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Akademia ku czci 
Stanisława Dubois Potęin manifestacie we Wrocławiu 

Krajowy Zjazd Ligi Kobiet i ludność Ziem Odzyskanych - manifestujq pełne WARSZAWA PAP - „Stanisław DuboJa 
• '..l} h ł Ś • K I 1 k i• • b}•I jednym z tyt..li, którzy walczyli o naszq 

poparcie "'U a UC Wa Wlatowego ongreSU nte e tua lSiOW wolność i nie-porlleglość" - stwierdził sekre· 

WROCŁAW PAP. - Olbrzymią i piękną Ha jako przewodn:czący Mart'n Andersen C7.ą<:y vVRN - Wojewoda, przewodniGący tarz generalny CKW PPS premier Cyran'.de-
lę Ludową we 'vVrocławiu, mie5zrzącą około Nexii {Dania), jako !H!kretarz - Stefan Zól- OKZZ Kramarz, l prerydent miasta Kupczyif- wio:, na uroczystej akademii, poświęconej 
30.000 osób, wyp~ln'ly po brzegi delegatki i kiewsk.i (Polska), jako cz.lonko·wie prezydium: ski. . uc7czen u działalności Stanislawa Dubois. 
goście, kobiety, przybyłe na zgromadzen:e w Leonid Leono•w (ZSRR), Jose Gira! i De Cas- UroczystO'ŚĆ zagaił rektor Politechniki i Uni- W wypełnionej po b1:zegi sali Naczelnej O:· 
obron'e pokoju. !ro {H!szpania), lvres Fa.rge, Pablo Picasso, wer6ytetu Wrodaws:kiego prof. Kulczyński, ganirncji Technicznej zgromadzili &1ę tlumn;e 

Salę dekorują emblematy, hasła, sztandary, Joliot Curie, Paul Eluard, prezwodnicząca porzym zab:ernli głos kolejno delegat Zw:ąz- p zedstawiciele świata pracy stolicy, czło'lko· 
mówiące o charakterze zgromadzenia. „Niech Sw1atowej federacji Kobiet Euge.nia Cotron ku Radzieckiego Leonid Leonow, Jose Gira!, wie wladz naczelnych obu partii robotniczycłi, 
żyje 80cio milionowa św:atowa demokr"l'ycz- (Fiancja). dziekan Canterbury Hewlett - John dziekan Canterbury Johncon i inni. ora7. l:c1.nc grono przyjaciół Stanisława Du!JO· 
n~ Fe_de-racj'I- Kobiet, walcząca o trwały ; ~pra son {Anglia). Kckralis (Grecja), Aibert Kahn Po przemówieniach, nagradzanych spontani- is. Po obn stronach sali ustawily się dzies.ąt· 
w1edbvy pokój". „Niech żyje Związek Ra- (USA). de Silva (Cejlon), Ray Anand (Indie), cznymi brawami, ud1walona została rezolucja, ki pocztów sztandarowych warszawskicl-i 70.• 

dz~ecki, osto·Ja poko.ju światowego". Niedo- Banli {Włochy). Cezai'fe {Afrrka zachodnia), sol'daryzująca t':Q z uchwałami Swiatowego klildów pracy i partii politycznych. Nad obi· 
pusc1~y do z 11:~zczcn•a naszych ogn'sk domo· Bur!an {CSR), Nałkowska (Polska), przewodni Kongresu ln!elektuał:stów w obron;e pokoju. tym zielenią i kirem stołem prezydialnym wi· 
wych - brzmią hasłi'l. Za trybuną widn•eie • dn.ial na tle czerwieni olbrzymi portret S',;mi-

og:-omny globus z. gołębiem niosącym gałązkę I u h f\'/ K 1 Ek , R d M, , 1 sława D11bo's, a nad n:m napis: „1942-1948". 
01~~n~o.Jiu~m!~~!ct~~~O~l~.pręzentantki wszyst-l c wa y om1tetu o norn 1cznego a y 1n1strow r:,~~~~~V~~Ui~ ~!~~!e~di:inŚ\~~~:i~: :ąu;;~!~ki 
k;ch Województw w regionalnych strojac:1 - to·W. z~wadzki, tow. tow. KurylowiC"Z, Lange, 
ze eztandarami Ligi Kobiet. Vl/ARSZAWA PAP. - Kontitet Ekonom'.crnv Lkwidację akcji siewnej, a dotychczas?v1e fun Arski, Reczek, Kobrzyński oraz żona Stan;sla-

Zgromadzenie zagaja przewodniczy11. Głów- Rady Min:strów na posiedzeniu w dniu 2'7·!JO keje, wy.nikające z potrzeb dalszego za;J%po- wa Dubo:s. 
„Puo Zarządu Ligi Kobiet w Polsce, dr. Szt.i- bm. pow9lał podkomitet motoryzacyjny. No- darowania Ziem Odzyskcrnych ,J)fZ~k.1zał Mi- Witany burzliwymi oklaskami wstąpił na 
chelska ,powołując do prezydium m. in.: p;:)f. woutworiony podkomitet obejmie calo<~z:ntt n!sterstwu Ro1nictwa i Reform Rolnych. mówn'cę premier tow. ·Cyrankiewicz. 
Euqenię Cotton, przewodniczą.cą ~wia:owzj De z-agadniei\ motoryzacyjnych, ustali wytvcznc Poza tym Komitet Ekonomicmy uchw.i:il Of'cjalną <'7ęść akademii zakończ.ono odśpie 
m<>kratycznej Federacji Kobiet, Irenę JJl'rJt _ pli.lnowania i czuwać będzie JJad jego wyko· projekt dekretu o przeka,rnniu Juhelsl'erull i 

1 

wani em hymnów robo•tniczych, po czym od· 
Curie, wielką uczona. francuską, Tama;P, Mo- naniPm. Na tirzewodniczącego po~!om.letll ;.;o :po1.nańskiemu woje'Wódt.kiemu związkDwi ~a- byla się czę~ć artystyczna, na której całość 
t y.Jową - krytyka literackiego i pisark·~ zw. wołany zos.tan·ie jeden z wiceminislrów obro- morządowemu nieruchomości pa1'istwo .vvc11. zlożyłi.l s!ę muzyka i recytacje. 
R8dzieckiego, Sybillę Alexis - nrze•lstawi- ny narodowej. W skład podkomite'.n -.vejdą N • • p I • 
c;t>lkę walczącej Grecji, poetkę Lee Mann:ng, przedstawiciele zainteresowanych res0•tów. ap· 1 Q ta . syt u ac Ja w a est y n Ie 
posłankę do pa·rlamentu brytyJski~J'l, FrPc!ę Na tym Mmym posiedzeniu Kom:t·!•t F:koilc-
K!erchwav - re<laktora dziemiika am~rvkań- miczny zatwierdzi! wniosek w spra.,.,1e r-1a-
f'kiego „The Natio.n", Pujmanovą - p~et.J;ę nu zbytu samochodów ciężarowych ; pnyczep Wojska arabskie .przygOtOWUjq Się dżO Wznowienia 
<"Zechosłowacką, De Silva inż. arch. z Cejionu, oraz upoważnił urzędv, prze<lslębioi'stwa : ;n- d • ł • • h • d 
or~z delega.tki z Polski: Zofię NałK..Jwsk.1 , E- stytucje państwowe do wyprzedaży zb~:J;1ych Zla an WOJennyC przeClW y Om 
wę Bandrowe.ką _ Turską, sios!rę Ma~ti Cu::e- i nadetatowych pojazdów mechaniczT'lc!l, w1a TEL-A V!V PAP. - Jak wynika z ostatnich sk;e do ;1•ycofania się z "ważnych pod w:i::rlę-
Sklodows.k!ej p. Szalejową, dr. Kllrm~:i·iwą, ków i ich zespołów. doniesie11 z Jerozolimy, sytuacja w tym mieś- dem strategicznym pozycji na froncie poład• 
wicemin. Pragerową, posłanki: Or! iwsk,!, Pi- \.'V dalszym to·ku obrad Komitet Ekon'Jm c·rny cie uległa dalszemu zaostrzeniu. W ciągu {'a- n.iowym w pobliżu Tel al Radza. 
v•owarską, Syr.kusową oraz przodown'c1~ pia- - w ramach akcji oszczędnościowej - uch 1•rn lej nocy z piątku na sol.Jotę oddziały Legianu 
cy 78 wszystkic-h woje·wódz~w. Iii nowe zasady suhwencjonowarua ll16rymcji Arab-skiego ostrzeliwały południowe dzielnice 

'\\litana diugo niemilknący 11i entuz;.is~y-~7 - 6poleczuych z funduszów pańs-twowyrh oraz mias.ta z moździerzy i karabinów. j)o Jer010-
ny<-»1 oklaskami i okrzykami •n cze~C- n<Jk" jll przy ją{ wniosek w spraw:e pokryWJ'.lia i krn- limy zdążają oddziały armii irackiej, które po 
św: ~lnvego i przyjaźni pol3i.<:o . tr'tn':ns:.:.icq trolowanL1 kosztów reprezentacyjny-~h pnr,ó- połącr.en;u s:ę z armią trall;Sjordańs.ką, zaj:'l1•1-
wcl1odzi na trybunę przewo1l 1 n11ca ·sw:at0· s!ęb'.orstw państwowych. ją o be-en.ie pozycje <w samej Jerozolimie or:iz 
Wl'j Demokratycznej Federac'.i Kooier, prof. Następnie Komite•t Ekonomiczny - w z~11 'ą-1 na jej krańcach. . 

TEL-AVIV PAP. - Przedstawiciel rządu 
Izraela zakomunikował członkom 'komisji ONZ 
w Palestyn!e, że na front pa/e.~tyńsld przerzu• 
eona zostala nowa brygada egipska. Inne kra· 
je arabskie równfez czynią wyraźne przygo· 
towania do wznowienia działań wojennych. 
ZaobserNowano ruchy wojsk irackich, syry)· 
sldch i libańskich na lere-nie Palestyny. 

Cotton. „Niech żyje, Polska u1?•nnifi"ilyr:znr1." z.ku z wypełnien_iem zad.~ń przPz .apar,1t głc"".- Jednocześnie szef sztabu hr. ~erna~'l~te'tl, 
uczyna 6We przemowienie po p'l!5k'1. Prze- nego pełnomocmka akc11 s1ewne1 - uchwal·! generał Lundstrom, wezwał oddziały zy·1'.lw
chodząc następnie na jl')zyk frani'n-ski mów-

~:J;~iz~~wi~i~~~ ~q~~ą~~jwc;;:izs e;~~;:t~~~/~J I Zbrodn1° cza 
walc~ o postęp i sprawiedliwość svołcaną. o 
pokój na całym świecie. Jestem we Yl.'roda
wiu, zniszczonym przez najeżdźcę h1tlerow-
6k'.ego, mieście ,w którym się odbywa Kongrns 
Intelektualistów w obronie poko ;•1. K.inqres 
len i wasze imponujące zgromadz·:rn·e ma;,ł c
g:romne znaczenie dla naszej przyl;?.l·>SG. 

działalność Rankovicza 

• 
WROCŁAW PAP. - W godzinach po.polud

mowy'h dnia 28 bm. w ostatnim dniu obrad 
Swi.!!owego Kongresu Intelektualistów w ob.ro 
me pokoju odbyła się w Hali Ludowej we 
'\Vrocławiu p"O"tężna manifestacja ludności 

z;em Odzyskanych na rzecz pokoju światowe 
go. 

Oibrzymia, mieszcząca kiJkadz.iesiąt tysięcy 
osób Hala Ludowa, wypełniła się szczelnie do 
o~~atniego miejsca przedstawicielami klasy 
rob-otniczej, chłopstwa i inteligencji pracują
ce i Ziem Od.zyskan1ch. 

O potlzinie 17-ej witani huraga.nowymi okla
iskami przybywają do Hali Ludowej uczestni
cy Swiatowego KongrMu Intelektualistów. Lu 
dność Wrodawia z . entuzjazmem wita przed
i;tawicieli intelige.ncji cal• świata, przybv· 
łych do stolicy prastarych !Thlskich ziem, aby 
rozważać nad utrwaleniem pokoju na całym 
świecie. 

Uczestnicy Kongresu zajęli miejsca na po
dium, a z.a stolem prezydialnym zasiedli: -

Generał jugosłowiański o terrorystycznym reżymie Ti:to 
MOSKWA 27.8! (PAP). - Za&!ęp<:a dowód-1 żim par excellence po.licyjny, w którym los I Tito i Kardela, którzy nie przyznają się do po 

cy sił lotniczych armii jugos,owiań-;kiej, gen. każdego obywat'eJ.a zależy od wo.li i nastroju pełnRinych '6łędów i wprowadzają w błąd kla 
Pe.ro Popivocla zamieszcza na lamach dzienni- Rankovicza. W swym szaleństwie Rankovicz sę robotnic7ą, gen. Popivoda konkluduje: ,,My, 
ka „Prawda" !ist, w kitórym potęp;a anty- unicestwia najlepszych synów Jugosla1wii. komuniści Jugosławi1i i okryta chwalą l'l!mia 
marksistowską i antyradzi-ecką linię obecnych W dalszym ciągu SV(ego listu gen. Popivo- jugoslo·woańska, powinniśmy i 'Zobowiązani je
przy-wódców w Jugosławii. Gen. Popivoda da pis.ze: „Nie wątpimy ani na chwilę, że o- ste5my śmialo ująć sprawy w nasze ręce l 
stw'.erdza, że w dniu 4 sierpnia opuścił niele- beC'ny reżim, wprowadzony do part.ii p-rzęz zmus!ć nasze kie.rownictwo, aby zawróciło z 
galnie Jugosławię po prze.konaniu 6ię, że kie- Rankovicza, nie pow6•trzyma komunistów Ju- drogi zdrady, usunęło z partii i aparatu pań
rown'.dwo KPJ na V z.jeździe partii nie tylko gos!awii od. walki o marksistowsko-leninow- stwowego zdrajców i H.piegów, dyktatorów 
n:e przyznało eię do popełni-0nych błędów i ską linię partii przeciw zdradzieckiej nacjo- i prowokatorów oraz znowu wkroczyło na dra 
n:e naprawiło· ich, lecz poszło <laJ.ej drogą naI:stycznej i antyradzieckiej linii Tito, Kar- gę internacjonalizmu, WTÓciło do rodziny brat 
zdrady i zamiast tego, by skierować ostrze dela, Dż:lasa ~ankovicza. My, komuniści ju· nich p'lrti'i komunistyc.xnych i pos'lło drogą 

z;azdu przeciwko imperializmowi i wrogowi goslowiańscy, nie zn<iliśmy dotychcza~ praw· solidarnośc;i proletariackiej. Jeśli jednak obec 
klaso·wemu, skierowalo je przeciwko Bi.urn dziwego 6tanu rzeczy. Nie wiedzieliśmy, że ne kierownictwo naszej p.artii dale.i uporczy
Informacyjnemu i bralnim partiom komuni- juź od kilku lat zwraca się uwagę naszemu wie prowadzić będzie politykę nacjonalistycz· 
stycznvm. Autor listu podkreśla, ie obecni kierown:ctwu na jego błędy, na jego antyra- ną ,antyradziecką i antymarksistowską -oolity· 
przywódcy Jugoslawii, którzy dyskontują daw dziecką politykę, na zdradę i 67.piegostwo Ve- kę, która doprowadzić może jedynie do zagła· 
ne zasługi, należące zresztą glównie i P"Zede lebita i in9ych wysokich naszych urzędników, dy naszej partii i uniemożliwić budownictwo 
wszystkim do narodu„ stracili zupełnie l<on· na zarozuńiial&two i pychę, na rewizjonizm i socja.Jictyc7nP w naszym kraju, do utraty nil"· 
t-0kt z masami, odizo.J.owali się od nich. Co zboczenie z rewolucyjnej drogi - drogi mar- podległości Republiki Jugosłowiańskiej - to 
więcej, sto6ują oni masowe represje wobec ks·izmn i lenini1,mu", w lonle naszej partii i w naszym narod'lie 

·wszystki<:h, którzy c110dażby w najmniejszym Vv'ska'lując JJa nrozumial.s·two obecnych z.najdą się siły, aby wysunąć takie kierownic· 
stopniu nie zgadzają się ;z an•tvma·i:ks:&towską przywódców Jugoslawii, którzy. uważają, że two, które wyprowadzi partię i !kraj na prosty 
linią kierownictwa KPJ. Policja bezp'ecze1i- „wzbogacili" naukę marksizm.u i leninizmu, a szlak międzynar-0dowej solidarności prolet11-
st~a _Rankovicza budzi obecni~ sl~a~h i prze-1 raczej . ba.rdziej ią •:zrew?.lucjonizowal!" oraz riackiej i wraz .z bratnimi partia;mt z W~f1'.l 
razeme w masa<:h ludowych 1 wsrod człon- zrzucając odpow1e<lz1alnosc 7.a sytuacię 1st- na czele powiedzie nasz kra] ku soqah· 
ków partii. W Juqo~lawii istnieje obecnie re- niejącą w Jugooław:i pl'!'led~ wszystk'm na zmowi". 

le r z y K or w i !ł . 10) 

Zabójstwo Waldemara Gliicka 
moje spostrzeżenia również Gllick. - Tu 
nikt nie wytrzymuje dłużej, jak piętnaście 
lat. 

wełny. Huk był męczący, ale dopiero, gdy 
wszedłem na salę pierwszego piętra, pozna
łem, co mogą z ciszą zrobić szybko wiru
jące maszyny przęqzalnicze. Stały długim 
szeregiem jedna za drugą i wycią,gająo z 
czeluści wilka rozbitą, rozerwaną bawełnę, 
rozdzielały ją na pasemka i nadając in: 
skręt nawijały na potężne szpule grubą nić. Robotnicy wykonywali swą pracę niemal 

automatycznie. W jednostajnie powolnym 
tempie szli jeden za drugim ze swymi wóz
kami :i; hali po mostku do wagonu, na 
brze~ którego stały bele bawełny. Wó
zek ustawiali pionowo, dolną jego częsc 
nieco wystającą podsuwając pod spód beli 
i później zręcznym, pewnym, tak samo au
tomatycznym jak w maszynie ruchem, prze 
chylali ją ku sobie. Gdy wózek wracał do 
właściwej pozycji, a więc skośnie na całą 
długość ra~ion, skręcali z nim zawsze z 
prawej strony ku lewej i dopiero, stanąwszy 
twarzą ku hali, jednym szarpnięciem po
pychali go przed siebie. Mostek był spa-. 
dzisty i pozwalał na nabranie rozpędu, 

toteż pustka powietrza, jaka czaiła się pod 
nim, dźwięczała zawsze głośno jak dzwon 
i cichła dopiero po chwili, gdy nie tyle zre
sztą ciężar bawełny, ile ciężar samego wóz
ka ;;e stali gniótł już beton rampy przy 
wjeździe do magazynu. 

- Stąd bawełna wędruje do wilka, do 
tego oto budynku! ~ wyjaśniał dalej 
Gliick prowadząc nas teraz wprost w kie
runku trzypiętrowego gmachu, ·z którego 
przez okna i rozwarte szeroko wrota, bu
chały gęste tumany kurzu. Robotnicy za 
jęci ładowaniem bawełny zdawali się do
tychczas nie. widzieć swego dyreklora, ale 
gdy odszedł, posłali za nim wyra?.me ni~
nawistne <or,ojrzenie. Widziałem je harrlZJ 
dokfadnie, ponieważ na jeden krótki mo
ment ochvróciłem twarz do tyłu, ciekawy, 
jak zachowują, się po odejściu zwierzchni-

' 

ka. Poza jednak wzrokiem, pełnym nie· 
przyjaznych uezuć, nic się więcej u nich 
nie zmieniło. Chodzili w dalszym ciągu 

tak samo, jak przedtem, automatycznie w 
jedną i drugą stronę w tych samych jed-
nostkach czasu nieomylnie odmierzanych 
wieloletnią rutyną. Maszyny w ludzkim 
ciele! 

Przeszliśmy z kolei do wilka, który to
nął cały w mlecznym, drobnym dokuczli
wym pyle, jaki unosił się nad białym mię
sem bawełny. Walce, zaopatrzone w ostre 
i długie zęby stalowe, obrącały się nie
zmordowanie niosąc na swych ostrzacł' 
strzępy białej, połyskującej masy. Przy 
maszynach stały prawie same kobiety ubie
lone ba'Yełnianym pyłem jak młynarze. Rę
ce, ubrania, twarz, rzęsy i kosmyki wło
sów, wymykające się spod chustek, obsy
pane były proszkiem, wdzierającym się na
tarczywie w nozdrza, uszy i usta. 

W pewnej chwili spostrzegłem jedn~, że 
popełniłem błąd porównując po pierwszym 
wrażeniu obecnych do młynarzy. Kurz z 
wilka był znacznie od mąki ciemniejszy i o 
wiele sluszniej możnaby pracujących tutaj 
ludzi porównać do utrudzonych podróżni
ków, obsypanych pyłem piaszczystej drogi, 
tyle tylko, że ich droga nie prowadziła 
do żadnyc.:h ,z geograficznych miescowości, 
a wprost. w paszczę śmierci. Choć stali 
prawie nieruchomo, przecież właśnie najin
tensywniej przemierzali drogę życia dla 
nich specjal11ie krótką. 

- To jest cieżka Draca. - potwierdził 

- A co potem? 
- Co potem? - zdziwił się moim za-

pytaniem dyrektor. - Co potem? - Po
wtórzył, jakby nie miał gotowej odpowie
dzi. - Potem choz:oba, prawdopodobnie po
wolna agonia, ja wiem? 

Głos Gllicka zmiażdżO!JY został w tym mo 
mencie potężnym łoskotem zębatych wal
ców. Podszedłem bliżej do maszyn i bli
żej do pracujących przy nich ludzi. Ba
wełnę w belach, ppzbawionych już opako
wania, trzeba było popychać na pochył. 
równię, skąd toczyła się pod walce, szar
piące jej puch z dziwną jakąś zaciekłością. 
Rozdarta, posiekana, rozerwana przerzuca
ła się do góry pod pneumatyczny· wyci4g. 
Siła ssącego powietrza porywała ją w kwa
dratowe, ogromnych rozmiarów rury, prze
bijające sufit w kierunku pierwszego pię
tra. 

- Nad wilkiem jest przędzalnia gruba. 
- Gliick wskazał ręką pierwsze piętro wi-
dząc, jak wodzę wzroldem za pomykającyin 
ku górze potokiem 'białej piany. 

- Dlaczego gruba ?-zapytałem zd<liwio-
ny. . 
" - Wytłumaczę to panu na górze. - Od
rzekł. 

Krystyna zaczęła kasłać, choć zasłaniała 
sobie usta batystową chusteczką. Dyrek
tor Gllick poszedł teraz pierwszy ku żelaz
nym schodom, Krystyna za nim, w koi1cu 
ja. Za mlecznym, wirującym drobnymi 
cząsteczkami. opłokiem lśniły zmęczone 
ludzkie oczy. S'zedlem skroś tej wirującej 
mgły i roztrącając pi~rsią pył zdawałem 
się jednocześnie roztrącać huk maszyn, tak 
samo kłębiacv sie w sali fak drobiny ba-

- To jest właśnie przędzalnia gruba. -
wyjaśnił Glilck. - Przędzie ona nić do 
chust i podobnych ciężkich tkanin, w na
stępnej sali mamy przędzalnię średnią i 
wreszcie cienką. 

Szliśmy bokiem sali obok maszyn. Ptzy 
jednej z nich stała dziewczyna z tego sa
mego domu, gdzie mieszka mój ojciec. By
ła to Dziunia, zabita w pół godziny później 
salwą policji. Widząc mnie uśmiechnęła 
się przyjaźnie, ale w ten sposób, aby nie 
spostrzegł tego dyrektor. Jednak, choć zda
wał się w jej kierunku nie patrzeć, ten dy
skretny uśmiech nie uszedł jego uwagi. 

- Znajoma, co? - spytał takim tonem, 
jakby raczej potwierdzał. 

- Wszędzie widzę znajome twarze. -
odrzekłem. Nie był jednak ciekawy mej 
odpowiedzi. Szedł szybko i w szczególny 
sposób nasłuchiwał stuku maszyn, przyswa 
jając świadomości wszyst)ro, co działo się 
na sali, prawie wyłącznie słuchem. Dla mnie 
stuk był trudnym do zniesienia chaosem 
dźwięków, dla Glllcka ścisłą relacją z pra~ 
cy maszyn i ludzi, która mówiła mu Wiele, 
jeśli nie wszystko. Z prawej strony roz
legł się oto wolniejszy obrót kół i Glilcl: 
spojrzał tam natychmiast. Jeden z war
sztatów przystanął, a robotnica przerażo
na spojrzeniem dyrektora z nerwo vym po
śpiechem obiegła kilka ma.szyn, by zwią~':l.ć 
pr7.e.rwana nić 

CD. c. n) 
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To I OUJO 

Pedant 
Moźecie go spotkać dość często w tramwa

ju. Zwróci od razu waszą uwagę swym nieoo 
dzienn'ym zamilowaJ1fom do ładu tudziei po
rządku. Ot, stoi sobie na przednim pomoście 
j spogląda surowo na współpasażerów. 

- Bydło! - mruczy z· odrazą. - Zupełnie 
jak bydło! Tłoczą się tutaj wszyscy, jakby 
wewnątrz w1rgonu m/ejsca nie było! 
Pasażerowie spoglądają początkowo gniew

nie, ale widzą - mily, starszy pan, więc się 
mieszają i robią trochę luzu, usuwając się do 
wagonu. 

Gdy tramwaj zatrzymuje się na przystan
kach, starszy pan pilnie dogląda wsiadania. 

- Gdzie się tu pchacie? - woła groźnie. -
Nie widzicie tabliczki? Tu „wyjście", psiakrew, 
a - nie „wejście"! 

Na niektórych wsiadających uwagi te robią 
wrażenie, na większości natomiagt - ni~ 
Wówczas jegomość po prostu szaleje. 

- Pały - krzyczy - niemieckiej na was 
potrzeba! Kolbą tylko takich, jak wy rozumu 
można nauczyć! Bydło, cholera! 

Pomyślicie sobie: staruszek jest może nieco 
opryskliwy, poniel(ąd nawet - brutalny ,ale 
zamilowanie, widać, do Jadu tudzież porządku 
posiada, na straży przepisów stoi. Wówczas 
jednak prawie zawsze znajdzie się jakiś „ci
chy" podróżny, który wam szepnie na ucho: 

- Pedant, co? 
- Pedant - odpowiecie z pewnym bądź co 

bądź uznaniem. - Porząde:k mu na sercu Jeży. 
A wówczas infprmator uśmiechnie się, jak 

gdyby z ironią. 
- Porządek mu na sercu Jeży? - podchwy

tuje. - Nie, to porząqek przez takich jak on 
Jeży. Widział pan, ~tórędy dziadyga sam 
wsiadł do tramwaju? Przez „wyjście". Widział 
pan, co robii w czasie jazdy? Tłoczył się bez 
biletu na przednim pomoście. 
Być może, ocenicie powyższe poufne wy

jaśnienia jako złośliwość względem zamiłowa
nego w porządku pedanta, ale tym niemn;ej 
kiedy zobaczycie go następnie, powiedzmy, w 
Ubezpieczalni - już wasze podejście do nie
go ulegnie pewnej zmianie. W podejrzeniu 
będziecie faceta mieli. Ale on, naturalnie, nic o 
tym nie wie 1 dlat-::go Jad będzie zaprowadzał. 

- Pani nie stała w tej kolejce! - krzyczy. 
- Stałam, tylko wyszłam na chwilę dziecko 

wysadzić - tłumaczy się kobiecina. 
- Nieprawda! - grzmi pedant. - Ja tu 

jestem od dawna i wcale pani nie widziałem! 
To bezczelność tak się rozpychać bez kolejki! 
Porządku trzeba się nauczyć! 
Zajmując w podobny sposób uwagę intere

santów, tworzących kolejkę, wciska się pe
dant nicpo~lrzeżenie do okienka i „ałatwia 
·swoją sprawc:. 

- Proszę mnie przepuścić! - krzyczy na
stępnie na Judzi z ogonka - tłoczycie się jak 

dzieci polskie 
IDUSZ~ 

List 

, , 
po-wrocic do Ojczyzny 

otwarty kobiet polskich do kobiet świata 
Na zjazd kobiet, zwołany do Wrocławia przez Zarząd Główny Ligi Kobiet, w związ 

ku z przyjazdem do Polski pani prof. Cotton, przewodniczącej Swiatowej Demokratycz
nej Federacji Kobiet, zjechało 27 bm. do Wrocławia 10 tys. delegatek z całego kraju. 
Delegatki przywiozły ze sobą raporty o działalności organizacji przez nie reprezeJito
wanych, w Dlu złożenia ich na ręce pani Cotton. 

wywały się w niemieckim środQwi.sku, w nie
mieckim języku, w n~-emJieckiej kulturze. 
Udowodnil'iśmy autentyczno.ść tego gangs.te.r 

s.ki-ego procederu wobec całego świa,ta p~zed 
Międzynarodowym Trybunałem w Narymber· 
dze w sprawi€ Nr 8. Odna.l·eźliś.my autentycz.· 
ne niemieckie dokl\lffienty na 5.000 divieci po· 
rwanych z Ło.dzi, na 3.000 ze Sląska, na 30.000 
wyw.iez10nych z Zamojszczyzny. Dow·ied.liśmy 
na podstawie nieodpartych danych, że w Ba· 
warii znajduje s~ę 8.000 dzlieci .polskich w ro· 
dzinach niemieckiich. 

Zjazd rozppczął obrady o godz. 16-ej w Hali Ludowej. Wzięły w nim udział przy
byłe zza granicy na Kongres lntelektuali stów wybitne przedstawicielki nauki i sztuki, 
bojowniczki o pokój i wolność narodów, pani prof. Cotton, przewodnicząca Swiatowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet, słynna uczona p. Jolliot-Curie, znany krytyk literac
ki Związku Radzieckiego Tamara Motylowa, literatka czeska Pujmanowa ,posłanka do 
parlamentu angielskiego, członkini Partii Pracy - znana przyjaciółka Polski Ludowej 
p. Manning, przedstawicielka walczącej de mokra tycznej Grecji, p. Sibilla Alexis. Ponad
to zaś - inż. architekt z Cejlonu De Sil va, redaktor pisma amerykańskiego ,,Nation" 
p. Frede Kirchway oraz polskie delegatki na Kongres Intelektualistów: Zofia Nałkow
ska, Ewa Bandrowska-Turska, Jakubowska i Szalajowa - siostra Marii Curie-Skłodow
skiej, wicemin. Pragierowa, posłanka Or !owska i przodownice prncy sll:esnastu woje
wództw. 

Według naszych obliozeń z.rabowano nam 
ogółem co najmniej do 200.000 dzieci. 

Wobec calego świata zakladamy nasz twair· 
dy sprzeciw. 

Wobec całego śW'ia.ta dekla-rujemy w bóJi\l 
tę straszną zbrodn>ię. 

I Kobiety świata, pomóżcie nami Wy, matld Zjazd uchwalił wystosowanie listu o !wartego do kobiet świata. 
same, zrozumiecie na6Z ból, na-szą rozpacri: -

My, kobiety polskie, zorganizowane w Li
dze Kobiet w liczbie 700.000, składamy na rę
ce, przewodniczącej Swiatowej Demokratycz
nej Federacji Kobiet, pani profesor Eugenii 
Cotton, nas.z protest uroczysty i nasrzą skargę 
na zbrodnię, jaką nam wyrządzają w obliczu 
narodów świata. 

Wojna nieste zniszczenie i krzywdę. Osta1-
nio wojna, rozpętana przez fa-szyzm, pogrążyła 
ludzkość w cierpieniach, k,tórych język nasz 
nie potrafi wyslowić. Naszemu narodowi fa
szystowski okupant usiłował zrabować wol
ność i niezawisłość, więcej - zamierzał nas 
niszczyć biologiczn:e, wytępić dla swych prze 
stępczych celów. Jak daleko sięga pamięć cy
wili.zowanej ludzkości, nie było na z:i-emi tak 
potwornych przestępstw przeoi·W najświęt
szym prawom człowieka i narod.u, ja!k te, .Któ
rych dopuścił się hHleryzm na naszej ziemi. 
Piece Oświęcimia, Treblinki po:zostaną po 
wieczne cza15y po.twornym symbolem fa-szy
stowskiej barbairii. 

Zrabowano nam dorobek ciężkiej, wielolet
niej pracy. Obrócono w perzynę kwitnące 
wsie i ludne miasta. Zamieniono na. po.tworne 
rumowisko naszą dumną stolicę, zmartwych
wstałą już dzisiaj Waq:zawę. Zni>Szcz.ono na-

barany, tak, że przejść nie można! Stańcie-no 
porządnie pod ścianą ... 

Eh, obywatele, nie mam nic przeciw pedan
tom na punkcie zamiłowania do ładu i porząd
ku. Potrzebni oni są nawet bardzo w naszym 
kraju. Tylko, widzicie, trzeba trochę uważać, 
aby swoje pożyteczne zasady do siebie 
przede wszystkim stosowali. E. Tam. 

I 
hitlerowski wróg wy.darł !lldl!Il nasze d-zieci. 

sze bogactwa iku.lturalne - biblioteki, gale- Żądamy zwrotu naszych dzieci. 
rie o·brazów, rnwzea, zabytkQwe budowle. Znie Żądamy oddania narodowi polskiemu na/· 
ważono nas,zą godność na~odową i 1udzką. Nic droższego z dóbr, największego ze skarbów -
to wobec najciężs.zej, najbol-eśniejs.zej zbrod- dzieci naszych/ . 
ni hritlerowskieg? okupa•n.ta: kt~ry W}'llllo~do-1 Obecnie n'.'1 t~renie Niemi~c. decydu~ą wla
wał nam i wymszczył setki tysięcy dzrnCJ w dze okupacyine i one to własme w zome ame• 
obozach, w więzieniach, na robotach przymu-1 rykańskiej i w zonie angiielsk•iej u.trudniają, 
sowych, zrabowaJ i wywióz.l dziesiątkli tysię- komplikują, uda.remniają nasze zabiegi o zwrot 
cy dz.ieci. dzieci. W trzy lata po rori:bkiu wojennej ma-

Oskarżenie tak potworne, że wprost niewia- chiny faszyzmu anglosaslcie władze oikupacyj-
rygodn-e. A jednak prn.wd.-z,iwe. ne chronią swoją możną protekcją jeden z naj 

Okupant hitlerowski opracował wyrafino- potworniejszych przejawów fd6zyzmu - rabu
wany i perfidny plan zbrodniczej akcji - nek dzieci. 
rabun...l\.u 6łowiańskkh, rabunku pohskich dz,ie- Piętnuj-emy rabusi dzieci. Piętnujemy wob~ 
ci dla uzupełruenia ubytków, ja.kiie wojna czy całego świata kaiżde.go, ikto ten rabunek świa-
niła w szeregach „narodu panów". domi-e lega1ir.zuje i przedłuża. 

W maju 1940 r. osławiony Himrnler opraco· W [mię ni-eprzedawniomych praw lud.z.kich, 
wal plan przymi\lJSowego zgermanizowania tzw. my, kobiety polskie, domagamy SJię zwro.tu 
rasowo wairtościowych drzi-eai polskich. Od po 200.000 dzieci polskich. Wzywamy wrszystkie 
łowy 1941 r. rozpoczął się potworny, masowy postępowe kobie.ty świa•ta, wszyst«i-e matki, 
rabunek dzieai. Badano je pod preteks·t-em by popaxly nu. Matki z dalekich krajów wal
„pacyfikacji", jak na Zamojs.zczyżnie zimą ki o prawa człowieka, siQstry nieznane a bli· 
1942 T. Zabierano natychmiast po połogu· skie, organizuje.ie wiece i demonstracje, prze• 
Polkom pn:ymusowo. wywiezionym do Rzeszy. sylajcie rezo.lucje, wywierajci-e wszelkimi mQŻ 
Porywano po prostu z ulic mia-sta, z miesrz.kań liwymi środkami na.oisk na wa-sz rząd - po· 
rodzliców, przy okazji masowych łapanek, re- móżcie nam odzyskać dzieci nasze. 
W•iz.ji ,akcji eksterminacyjnych. Nasz Jist otwarty do kobiet całego świata 

Zrabowane dzieci rejestro'ł{ały specjalnie w składamy na ręce pCTewodniczącej Swiat0wej 
tym celu założone instytucje - „Lebensbom", Demokratycznej Federacji Kobiet, pani profe
„Deutsche Heimschulen", „Ra.sse und Siedlings sor Eugenii Cotton, a•by go przekazać zechcia· 
amt", Reichskommi6Sal'iat fiir dlie Festigung ła wS1Zystkilll1 członkiniom Międzyna.rodowej 
des deutschen Volkstum". Małym zakładni- Demokratycznej Federacji Kobiet, aby je we· 
kom zmieniano nieraz dwukrotnie personalia z.wala do poparcia naszej słusznej i sprawie
- imię, nazwisko, datę i miejsce urodizeruia., dliwej akcjd rewindykacyjnej - porwain-e :nam 
Zacierano w-szelkie ślady zbrodni. Po,lskie dzieci muszą wrócić do polskiego gniazda, do 
dzieci, oddane do niemieckich rndziin, wycho- Pols.ki. .. 

służbę au ka • I technika ludzkości na 
Referat Marcelego Prenant na Kongresie Intelektualistów we Wrocławiu 

Referat Marcelego Prenanta został wygło- <'tające krr<yisy ekon,cmkzne i opór kla;sy rQ· nym tak jest trudno przestawić gospo-Oarkę I wyekwipowana prnez przemysł USA coraz bar 
szony podczas pierwszego dnia obrad Kon- bo.tniczej Ton si~ zmienia. Modni f!k•zofo1wie wojenną na poloojow~, że w_szy~y czują. ja.kile dziej traci s:wój char?kte_r na•rodowy.\ . 
gresu. Ze względów techn. Redakcja o trzy- stają się antyracjonahstami, niei<tórzy gł )Szą stąd groi.:i światu mebezp1eczenstwo. Dlaitego tez - powiedZ'lal Prenant - pozą· 
mała tekst z opóźnieniem. ji.;ż nawet „bankructwo" wiedzy. KTyzys ten Tak więc kapitalizm omotainy jest prrzeC'i- dane jest, ażeby kraje objęt-e działalnością pia 
Zagadnienie będące przedmiotem niniejsze- pogłębia się jeszcze po pierwszej wo]me świa wieństwami ekonomiCl.Ilo-społecznymi i ziroz.u- nu Marshalla - przedstawiły tutaj na konfe-

go referatu zostało przez Komitet Organiza- towej i występuje jeszcze wyrażrniej w zesta- miale jest, że ludzd·e o ciasmym ho.rywnc!e po rencji wyniki owej działalności ,aJ-e bardz.;ej 
cyjny tego Kongresu sformułowane w nastę- wie.niu z potężnym rozwojem Związku Radz.iec wątpiewają o pos.tępi-e 1

Iudzkości. jeszcze interesujące byłyby wypowi-edzi tych 
pującym brzmieniu: kiego. Wtedy to roZJWija się kampania defe· Jednakoiwoż - SJtwierdza prelegent - Zwią państw, które odrzuciły warunki pomocy ame 

„Czy nie jest potrzebne - dla dobra ogól- tyzmu, k!tórej najpeln\ejszy wyraz z.n.ajdujemy ek Radziecki, który od 30 lat każe maszyillom rykańskiej t potrafiły z.apewnić u siebie roz· 
nego postępu - zapewnienie swobodnego roz w demagogicznej :deologii faszyzmu, a rów- pracować dla zbiornwoŚ<:i ,.nie troszcząc .się wój kulturalny, wz.rost nauki i wiedzy w ra· 
woju kultury i zada·ń naukowych oraz rorzpo- nież w znacznej części w życiu filozoficznym o zysk, Związek Radziecki nie wątpi ani o po- mach swojej niezawisłości narodowej ;przy· 
wszechnienie bez prz€6Z:kód dzieł, odkryć i wy ~ literackim. stępi-e naukowym i technicznym, ani o postę- czyniając się t}'llll samym do poSltępu nie ty!· 
nailazków?" Tu mówca wymieni.a działah10.ść Bergsona, I pie ogólnym, ani też o związku pomiędzy ty- ko własnego kraju, ale całej ludzkości. 

Jeszcz-e przed pót rokiem pyta.nie podobne, ni7miec~kh głosic!e1~ irr~cjon~lizmu i bezna- mi formami po'Sotępu. Nauka nie może być 
w obliczu takiego, jak tu obecJ1ie grona inte- dz1einosct, p0dkreslaiąc, ze ku~runek ten był Inne kraje własnymi metodami dąż'l._ do te- • • 
lektualistów - nie miałoby sensu. Odpowiedż tak zbliżony do faszyzmu, że na przykład Hei- go celu. A na.ucz.one przykładem ma.sy rnbot- . ta1emn1cq 
byłaby oc·zywiści-e twiieTdząca. Dziś jednak degger został powołany na ~tanow1sko rekto- nicze Francji wi.erzą w postęp technicvny i na Podkreślając, że pq ęp jest spraiwą ws:pól· 
cz.ujemy wszyscy, że sprawa la jest szczegól- ra iedll1e~o z ;i;-ruwer-syte~ow w III ~zeszy; ukowy. Robotnicy wied.zą, że kiedyś maszyny ną całej Judzkości, a e tylko jednego czy kil 
nie a.ll:tualna - z powodu następujących przy- wre-szc1~ Jako koncowe. o!il"rnwo tego łancucha będą należały do zbio•rowości i dlatego koch 0 -. ku krajów, Prenant stwierlfza, że otaczanie 
czyn:' wskaz.u1e na eg_zys~enc1alizm. . \ ją te maszy~y, zamiast ie. niszc:yć, ia.k. w po~ ' zdobyczy nauki i technii.ki o.raz wynalazków 

1) podawanie w wątpliwość przez pewne . Sądzę - powiedział Prenant --: ze pow:tnni- czątkach ub:egłego stulecia, dz1s w raaae straJ tajemnicą, jest SJZloodJiwe. Obecnie 7ADUSZa się 
środowiska związku między kulturą a postę- smy kategoryczme zaprotes.towac ~rzec1wko ku obstawiają je piki-etami, czuwając nad ich uczonych do milczenia, grożąc im prześlado· 
pem i szczęściem ludzkości, 2) sponiewieranie takim poglądo.m .. _są na t~ Kongres.i~. ~de~y- całością i utrzymaniem. waniami. Prof. angielski Oliphant, który współ 
a wyniszczenie kul.tury w krajach ..._opanowa- do"".dJlla I?at~ri~hsc1. Są. tez sp1•rytuaJ1sc1 roz- pracuje p-rzy wytwarzaniu bQmb aJtomowych, 
nych przez faszyzm, nieusunięty jeszcze całko nycn o.dc1em. _są wreszc'.e. !u~l1:117 f!łęboko przy Marshallizacja niszczy oświadczył w 1945 ro'ku w Birmingham, że U· 
wie-ie tam, gdzie został pokonany militarnie, w1"!.z~n1 do wiary ch.rzesoianskieJ. Te rozb1~: dorobek kulturalny czeni nie mogą mówić, gdyż oba·wiają siię wię 
3) stale wzrastające ogrankzenia, stosowane nosc1 ~orety~zne De poW'lnny przeszkodzie zienia. Prenant cytuje również słowa Jolliot· 
w nieMórych krajach w rozpo•\Vszechnianiu nam we wspolnym uz.namu kilku podt!ta~o_- Prenant podkreśla, że dzisiaj w Hisri:panii, Curde, że prawdziwa radość uczonego pt>lega 
wynalazków i odkryć, z chwilą, gdy te mogą wych ~a~ad, dotyc7:ących . postępu ~udrzkos~l. Portugali.ri., Grecji i i!Ilnych krajach ni·su:zy się na tym, iż jego p.raca będrie służyć koJegom· 
przedstawi•ać jakąś wartość mi,litarną. Mowa Im. ":'Yzei wznosi_ się poz10m techm1~z.ny, 1m dornbek kuJ·tury i nauki, tępiąc uCJZOnych. uczonym, pracującym w Lo.ndyni-e, Moskwie, 
oczywiście przed-e wszystkim o energii a,tomo leRrei są zaspo.~aian-e potrzeby ma1ter.1al.ne ~u- Jesz.cze dzisiaj przejawiają się w pewnych Nowym Jolfku :itd. 
We]. dzl, tym sze~zeJ . roztacza. się. prrzi;d. nmi d.zie- kJrajach pozostałości f1l.61Zyzmu, ochra!Iliane Praiwd:ziwy boiwiem postęp - kontynuuje 

Ten ostatni aspekt zagadnienia uważa Mar- dz.m_a woln<:sci. l odpoW1e?~alnosci, .przedsta- przez kapitalizm, któirego sytuacja n.ie jest mówca - polega na ·rozpowsz..echnieniu wie
ce! Prenant za szczególn'.e doniosły i dlatego wta;ąc~ · na1wyzszą godnosc_ c:i;l~w.ieka. . dz.1sdaj lepSJZa, niż była w 1939 roku. Dziś jed- dzy. Wymiana wszystkich wyników baaań w 
kwestiom technicZ:D.o-nauko•wym poświęca wie Z. teJ perspe-ktr:vv. ~aterna!Isci, . 0?oerwuiąc nak wiele krajów pod względem kultura.lnym driedz,inie na.uki :i technikd &tworzyłaby wa-
le uwagi. dzts~~Jszą rzeczywistosc, mogą w rne1 dostrzec j ekonomicznym coraz bardziej prrzypomina runki dla wykorzystania zdobyczy geniuszu 

MuS:my bez rzastrzeżeń - powiada-wbrew p:om.enny począt~k nowe! e.ry •. na.p.raw?~ ludz kraje kolonialne. Dlatego tak zrozumiały dJ!a ludzkiego dla celów pokoj01Wych. Dotyczy to 
pesymistom nd6Zej epoki - uznać tezę, że dla kteJ .. Ale sąd7ę, ze chrzesc!]am~ . row_niez mo- nas - po•wiedział P.renant - jest ból deJega- również energii a1tomCJ1Wej. I tutaj uwypukla 
postępu moralnego i społe-cznego, dla szczę- gą się cies~yc, widz.ąc Jak zrnnieJSZaJą ~ię Clę tów Ameryki Łacińskiej, określających swoje się odpQiwiedzialność ,jaka ciąży na .iJntelektu
ścia mas niezbędna jes.t odpowiednia podsta- ~ar". m~tenaJr:~· ktore hamowały u więksw- kraje, jakQ półkolonie, opanowane przez obcą alistach całego świata. 
wa moralna po.stępu technicznego i uaux:o- sci tUdrzI rnzwoJ moralny_. . poręgę. Ale dotyczy to nie tylko Ameryka Ła- Prenant podkreśla godną uczonych postawę 
wego. Postęp n~uk?wo-tech.m.czny m~ _wysl.jllfcza cińskiej. członków Amerykańskiego Stowarzy-szenia „Fe 

Mówca zaznacza, że w XIX wieku pi-sarze, ela .zapewm~n.rn. sz.czę~i_a 1~?,zlw~. Trzeba Prnnant zaznacza, że penetracja amerykań- deration of American Scien~ists", kitórzy w 
uczeni i filozofowie prześcigali się w optymi- ?wiem ~ie ziec, w l im ieru u Z?s.tame ska doprowadZ'!ła we Francji do upadku wie- swej deklaracji w 1945 roki\l w ZJW'iązku z do· 
zmie i Widzieli W rozwoju naukowym ,tech- 1'.z~ty. ~est to waw.a ~atury społeczne] I po· Ju dziedzin życia ekonomicznego i ki\lJtUralne· ŚWLadcz-eniami Z bombą atomo•Wą OŚIWiadczyli, 
nicznym i kultUJralnym wróżbę i rękojm:ę po- ht~cz_neJ, sprawit, ktore1 me wolI_lo nam. oomt- go. że pos•iada!llie takiej ł>roni obarcza Stany Zjed 
koiu republiki, braterstwa, równości i wolno- nąc, .la~ to łatwo_ wykazuie analiz~ dwoch za- Trudności ekonomiczne oraz planowane i dy nocwne specjalną odpowiedrzialno·ścią w spra· 
· · · 1 · , gadmen ,nas·uwaiących się w związku z dzt- ktowane z zewnątrz J.i-kwidowa•nie przemy5lu wie zachowa.'lrn poko1'u Uczeni amervk,iiń· sc1 oraz o.go nego szczęsc1a. I · · · tecl n 'k". · t t .cl · e · 

Dz-iś jednak wiemv, że sprawy te nie są tak 5 '.eJs:ym ~oz:-voiem .1 tlkl. Je~ .o zar J;ll - f.rancu&kiego odbija się fatalnie na kulturze, t>cy oświadczyli również, że namdy· powinny 
St J t - · k t · ._,_. I nie ezro ocia oraz zuzy owarna na ce e wo- c:LoprowadzaJ·ąc na przykład budżet oświa•towy korzystać z dobrodzie1'stw energii aitomowej pro e. es pewne, ze wy orzys all!le ]ca.le- . dk yć naukowych . . . . . 1 

goś wynalazku, czv odkrycia może pójść w ienne 0 r · do poziomu budżetu oświa,towego Hedżasu. gdyz me Jest to &prawą tylko Jedinego kraJU, 
różnych kierunkach: przynosząc ogólny wynik Kapitalizm rodzi zwqt- Redukuje się we Francji. wykładowców, kitó- ale całej l_udzkości. . . 
dodatni lub ujemny dla ludzkości, w zależna- • • t rych ~!ość odpowiada ilośC1 wykładowców w Na z.akonczel).1e Prenant oświadczył, z-e K0111 
ści od wielu oko·liczności ,a mianowicie zależ- p1en1e W POS ęp Belgii, kraju pięciokrotnie mniejszym od Fran gre-s Intel~ktua!Jstów we Wroclawłu może od-
nie od tego, ciy warstwa społeczna, kierująca Po krótkiej charakterystyce bezrobocia, wy- cji. Obniża się bezustannie stopę życiową pro ~ać olbrzymie usługi spralWQ~ nie ty}ko nauki 
tą eksploatac;ą jest czynnikiem postępowym, wołanego w krajach kapitaiistyc:z:nych roZWQ- fesorów i nauczycielstwa. Uniemożliwia się u- i kultury, ale przede wszystkun pokO]i\l, uchwa 
c2y też wstecznvm. jem technicznym produkcji, prelegent stwier- czonym pracę naukową, prowadzenie badań, lając rezo,ucję. w której zo&tanie podkreślona 
Naotępnie mówca dokonał krytycznej oceny dza, że w.szelk;e wysiłki podejmowane zarów- do.konywall!ie wynalazków, które mogłyby specjalna odpoW1edzialność Ameryki w zacho-

kap-ta1izmu XIX stulecia. no w Stanach Zjednoczonych, ja.k i w Niem- stać się Il!lewygodne dla ekspa1Dsji amerykań- waniu pokQju, jak to podkreśli·1i. w &wej de. 
Pod k-m:ec 11b1egłego ;;,tulecii'. występują o- cze<"h, w celu zwalczania tej klęski spolecz- sk;ej. Olbrzymi natomiast procent budrżetu klaracji uczeni amerykańscy ,z.rzeszeni w ,,Fe

znaki I!1eookoiu. wvwo!ywaneqo prze~ wzra· nej, okazały -sie daremne. StaITTom Ziednoczo- państwowecro idzie na rozbudowe armi~. która de.ra·tion of .A:merican Sci-entists", 

• 
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Krnnika Tomaszowa śród młodych, Pionierów lotnicł~ . 
... - Silnik w pudełku od zapałek~ - Harmonia i samoloty. - Chcemy i będziemy latać! 

kOMU WINSZUJEMY 
·-' 

Niedziela, dnia 29 sierpnia 194.8 roku. 
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WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - 51 
l\.filicja Obywatelska - 47 
Dworzec Kolejowy - 4 
Komitet PPR - 4 6 
Komitet PPS - 166 

1\ 1 N A 
Kino „Przed1:'Jiośni.r::" wyświetla film 

produkcji polskiej p.t. „Stalowe Serca''. 

vVa.rczą silniki, elektryoma laubzega zawo- modeli wlasn~o pomysłu, konRtrnktor - sumo Otóż h;st0ria włodawskiego samouka, który 
dzi i brzęczy. prze-:.inając plat skle~i. Gdzie- uk z Włocławka mimo· swych 18- lu lat i ci~- zbudował s11molot jest tutaj całkiem zwyklym 
kolwiek się obrócić, rozpinają slę skrzydła kiej sytuacji materialnej zbudował wespół opowiadaniem i &ie dziwi nikoqo. Wśród 15-tu 
miniaturowych szybc\Wców, samolotów, papie- z bratem i · kolega - prawdziwy samobt. - przyszłych instruk!.()rów każdy rna na sw:y111 

rowych modeli. W grubych, sprac0wanych .rę- Jak to zrobił? · koncie jakiś naprawd~ wspanialy wyczyn, śwmd 
kach, delikatnie obejmują~yd1 cienkie żeber- r . - . , . r • 1 1, , ł . '. · . czą-:y o edoln0ściad1, wytrwałości, talencie. 
ka konstrukcji, błyszczą młoteozki, miniatu- :Nasze Jl~· t'.'TllC hą_dz co· >ąc z w_rl.' me na Illl<'J Na przyklad taki Stan1slaw Górski z Rzesz<'l 
rowe uchwyty. noże. Tu lakim powleka j'uż go- scul, .w):woluJe ugnuechy. l'r?,etiezl' dla. t~eh ~a- wa ~ ma 25 ·lat, coś lam w czasie okupacji 
Łowy statek pow:etrzuy, lam m!')dy jasnowłosy pa encow me ma ~z~~zy. n·lemoz 1.we], m o- skończył jakieś niby mechaniczne gimnazjum. 
chłopiec struże wo·lniutko w kawałku drzewa dy m')delarz ,Brudzm~ki ~clpowiada. weso~?: Ojciec robotnik - (90 proc. U'J[est11ików tego 
skomplikowanego kształtu śmigło, a zupełn · e~ zwyczaJnle. T9 t~k kombmowalls- kursu, to element I')bOtniczy) - nie żyje -

15-tu kursantów przybyłych do \(ll'arszawy my, uczyli_smy. się rn ~szys~ich n~m, elf.stęp- trzeba utrzymyvrnć rodzinę. Dzieli. Jest jednak 
na Centralny Kurs Instruktorski z')rganizowany ny ~h ksiązek 1 czasopism, !J.Z zrobihsmy · za krótki na to. aby w ciągu niego burlować
prze.z Lig~ Lotnicz<1, to najlepsi z najlepszy~h Miał to być nielada huczek we Włocławku, obmyślać [1recyzy.1ne silniczki 'i jednocześnie 
modelarze, młodzież zarażona „bakcylem lot- gdy wspan'aly „Żb~' z')stał ustawiony na pracować na,utr;o:ymanie rodzi.ny. Górski p;acu 
nictwa". skwerze i miał lecieó.„ Na tym ropraw(la się je wię: nocą - jest po pnslu grajkiem - har 
Każdy jak mógł samodzielnie doszedł cl.o te- skoń:zylo. b-:> przed kontrolą cywilną statkó~ monistą na wszelkich za~awach, w_eselach i 

g'), że arkana budo'\Vy szybowca a nawet mo- powietrznych, nie wolno robić prób. z latam;~ chrzcmach, a~e za to clzien ma dla sieb;e, dla 
lorowego samolotu sa mu do.kładnie znane., ale w kazdym razie s.amoht na wzor ,:RWO swych mo.torow. 
Nie dojadł i nie d~spa·ł mhdy robotnik z Poz- zb.uclowano. I „ ńa .pewno, polecielibyśmy" za- ·--:Model typ~ „Kaczka". jest. j_ak _nas . z~pew· 
nania - ale doszedł do precyzji w budowaniu pewnia konstruktor. '.'/;a naczehnk kursu Jei zy HaJdnk, na pi awdę 

· bardzo udany, wykonał go rzeszowski zapa· 

W Przedszkolu P. Z. P. Wł.• Nr 28 teniee .wetlł~g sweg0 projektu, mnóstwo tu róż 

Od rani w:dać, że w pr•zedszikolu fabrycz· dla <:J.zicci sta111szych, clru9a dla · mlodszych. 
nym l'ZI'Wł Xr 2S w 'l'omaszowie, dzieci czują Dzieci będa w ' tych salach· rys·ować, malować, 
się jak w domu. Na sali zabaw grnpka dziew- .robić figurki z plasteliny; temi metodami nauki· 
czynek i chł')p :ów bawi sdę radośnie i wesoło, zabawy rozwija się u tak małych dzieci inte-
z oczu hłyszozy takie zacJ.owo.Jenie i uciecha, że Hgencję, - spo,strzegawczość i pobudza je d".l sa
nam starym ro!:Ji się smutno, że nie m1cl'śmy modz'elnego myślenia. 
możności spędzić dziedństwa w t:1kich warun- Specjalni! salę przeznaczono na 1zw. <:wicze 
kach. Dzieci są- śmiałe i otaczają nas zwartą nia ruchome. \Vyrabia to zmysł równowagi' oraz 
gr-omad'ką, ma-ły Stasio cp•wriad.a nam, że go przyczynią się do prawidł'Jwego rozwojtr fizycz 
interesufe tylko koó„ i że · stale na nim jeździ. • 
Dziewczyi+ki wolą bawić s:ę laleczkami. Mó- nego dzi~i. 

nych a.utomalów, mechanizmów, skomplikowa-
nych pomysłó)". To już czwarty typ motoru 
tego konstrnkt(Ha - muzyka. Jeden z dch zo 
sta·nie wkrótce ')pracowany do seryjnej fabry· 
kacji i będziemy mieli własne motorki krajo-
we.i produkcji. -

Górski , w czasie 11:awodów oąólnnpolskich w 
Katowicach zdobył pierwszą nagrodę na p->ka· 
zie mo\ielarskim_ ud.zie między innymi zapre
zetował motor-miniaturkę, który położony przy 
pudełku od zppatek wygląda jak sp·Jry clua
bąs.zcz. Choć silnik jest cały z metalu waży 
zaledwie 24 gramy. r 

wią, że w żlobku są cały dzień, a }ak się czu- Oglądamy dalej _salę jadalną i leża.kawą. 
ADRE3 REDAKCJf R. S. W. „Prasa", Plac ją to widać najlepiej po pełnych, różowych, Czysto.ść jest wszęc!·zie nienaganna. Rodzice 45 

roześmianych buziaka.eh. dzier:.i, które znajdują się w przec1szkolu 

Po koli;i poz·najemy innych kursantów. To 
wszystko 1„Asy", wyłowione przez Ligę Lot.ni· 
czą, którzy po sk')l'lczeniu, kursu będą rozpo
wszechniać swe umiejętności wśród mlo<lego 
narybku modelaFą, zrzeszonych w kolach lol· 
ni czy eh. 

Kościuszki 1 - 3, tel. 2~0, g0dziny przyjęć Kier0wniczka p.rzedsz·koia wyjaśn:.a nam, że PZPWł. Nr 28, mogą być spckojni o rozwój 
oC: 10 - 12. wkrótce 70S•laną otwa•rte 2 sale zajęć, jedna duchcmry i fizyczny swych dzieci. B. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ M~elarslwo j'est bardzo ważną dziedziną 

szk0lenia Tutaj modelarz poznaje pierwsze 
ABC lotnictwa, I!ie tylko szybowcow.ego, ale 
i motornwego. Scisła współpraca Ligi Lotni• 
czej z organi'lacjami mhdzieżowymi, ze szk.o• 
!ami popularyzuje „skrzydlaty zawód'' i przy- -

Zakończenie drugiego turnusu kolonii RTPD 
·wzorowa i bo-dajże najlepsza kol'Jnia letnia 

dla dzieci w naszym P'owie-::'e, - -w Zułówku, 
z11u ,jdnjtj l'a fil\) pod ·opieką i ]dorownictwcrn 
miejscowego oddziału RTPD., pneżywata ubie 

jego 11elną posw1ęcen.ia pracę i wysiłek wbżo zespól śpiewa ::.zy. pod kierunkiem niezrnordo· qotowuje kadry przyszlych pilotów, lolników, 
ny w formowanie tyc;h dzieci. pnyszły-::.h, pel- wanngo ob. ol'<walczylm, odśpil-11 ał „Niech żyją mechaników i konstruktorów. 

nowartościowych obywateli państwa. k".Jlonie". Jest też na kursie jedna kobieta - Irena 
Część artystyczna byla jednym wielkim Szparkow5ka. Ta „jedynaczka" nracujr.> jako 

W rozmowach. ro.drzice. dawali wyraz swemu 11auczycicllrn szkoły poi!stawowej. WidząC1 
triumfem d·zieci. Odśpiewanie na głosy prrzez · . 

· N t · · k · · II t usu wielkiemu zadowoleniu. Nie spo-dzi-ewali się, zarnte1'('SOW!tme rnollclarstwem poszla na kura 
a ur0czys osci za oncz.cma -go urn dzieci „Międ.zynar')dówki" spotkało się z długo auy ponrngać swym uczniom. Mówi„ że J'e,i kole 

glei niedzieli swój wielki dzień. 

zjechali się prócz iainleresowany-::h rod-z:iców n·.·emi'!"nącymi· ol.claskami'. Tan· ce .ludo" 'e J'ak, że mciżna w ciągu tak krótkiego czasu tak wie '' 
· · · 1 · ł ~ „ " dzy, choć młodsi i mniej wyks'lakem mają 

rownież pr7edotawic1e c organizclC.il spo ee-z- k~ , le zdziałać. Dowodzi to, że dla dobrej organ!- · · 
nych i polity,cz.nych, przed;;tawiciele Zarządu krakowiak, taniec zbójnic · 1 i mazur, odtańczone • „ . ~ . 

1 
, , . . n.ad. mą wielką przewagc;, ale i ona daje sobia 

°tl-tiejskie<Jo oraz clyre1cje i robotn:cy tema- -w kostiumach pTZeplatano udanymi dekl am a- zaci1 i_ f~ .howych sił wy~l owa\.\ cz~ch, me m.a radę z niezwykłym bądź co bądź zadaniem. 
szows'kich zcikładów pracv. G0ście z ni ekł;ima cja'llli wierszy Tuwima i Bron'.ewskiego. Szcze lrudnosc11 ktorych by me da~o się pokonac. Modelarstw') jest popu1arnie nazwane „ma~ 
n.nn zar-hwYtem zwirtlznli "-,.-,ta11·p prac dzie •

1 
. d b d d kl . śl 

1 
• . Kierownictwu kolonii RTPD w Zułówku, nale- lym lotnictwem", ale zadania jego są bardzo 

c1ęcych. Istotn .e, by o czemu się przyglą ac. I - ,, T . D k I . . . d'' h ży się serdeczne podziękowaniB. Oby więcej Chłopcy, którzy qa· i·n" s1·ę do L1q·,· T.nt111'r_„ń .1·, 
. · , ł · . · d . go nie o r;ze wypa la e · amac]a )• ąs;: S'.Jle I _ poważne i Lig'a Lotnicza należycie je docenia. 

M1st-ernie wykonane z kory modele okrętów, wa uw1ma. os· '.}na e row-niez wypa >Y u- . . . . . .., _ ·~~ 
armat, -::zołgów i samolotów cieszyły ok'J i morystyczne skecze. Na zakol'lczenie chłopięcy u nas bylo tak1ch osrodkow kolominych. B. niejednokrotnie "·ykazuj~ nieprzeciętne uzdo!· 
przekonywały, ż.e wś.ród dzieci jest w.iele ta- - nienia i dzię1q temu że ma .ią dostęp tfo specjd 

~~~,;;w~y~~~~~fis~~:~c:~;c:~i~ć~::.~1:~~r:ss:i Zm1·ana stawek . pro· centowych ;~z~~]~ ~~c~~~~~~.szycl~ lat. wyrosną kiedyś n.a 
clmej Nr 5 w Tomaszowie, Kla•ryski. Jego d0- Dla 10-letniego brzdąca - tzw. „juniora" 
skonale ·wykonany orzeł z drzewa o-raz model ws'lelkie pojęc}a związane z zawiłym 'lawndem 
kolorni w Zutówku, wskazują, że chlopiec ten W Narodowym Banku· P-0Jskim lotnika są,, po przejściu kursu zupełnie ,jasne. 

· · t t 1 t ot ac I t' t ł' b · · 4 Poz]) a je metody kreślenia, zna się na materia 
n:a rneprzecię ny a en" rzyma za swe pr· . e Na wniosek Rady Narodowego Banku I importu ( ora zos a a o mzona z 
ptękuą nagr')dę od m:·eJs·c. RTPD, mianowi~.1e . . . . ' 

2 
. . . _ . . łach budowlany:h, niebo z jego wiatrami, prą• 

komplet narzędzi rzeżbiCJf·skicb. Dopiero się\ Polsk1cgo, decyzFl Mm:stra Skarbu, proc. na proc., ro\Vmez Z waznosc1ą darni i chmurami nin ma już przed nim ta• 

f'hło_pa'k ucieszy; . . • . . wprowadzone zostały zmiany stawek od l czhwca br.; c) stawlq1 procenta- iemIJ.ic. · · 
Nirzłe lwh· Towmr1.: prucc urzma Rkabkiego- wej kredytów refinansowych średnio- Liga Lotnicza prowadzi kursy na 4.-rh s;zi'.°ze~ 

z"ln~zcza ' opnliwa Ja$ką 7. jałowca wzhudznla procentowych d'la niektórych kredytó\V, terminowych za Iata 1945-46-47 udzie-~ blach, od „juniorskich" p'Jprz.ez amatorskie 
~'gt\111e znintere~ownie .. 'l.'rndn? hylo 11_11"icrz>·r, udzie:anych bankom w rachunku otwar- , I • d . b. t . t' . . , i przodownicze aż do instruktorski:h. W tej 
z<> w_,·konano ;ią ręcznie. Dz1ewrz:rnk1 zade- !on) C 1 prze się iors wom pans \v OW! f!l chwili koł<1 3-ch tysięcy chłopców szkoli się 
monslro1,·ały bukiety s1.tucznych kwiat6w z si- tym przez N .B.P. podległym Centralnym Za rządom M1111- w modelarstwie i Liga Lot11icza dąźy do tego, 

toi' ia Maz wszC'lkiego roLlzaju koszyki i skrzyn Zmiany dotyczą: a) stawki procenta- sterstwa Prz~myslu i Hand·'. u, która zo· aby stało się ono obowiązującym nrzedmiotem 
J;i z wikliny i wrz.osn. stała obniżona z 3 5 proc. na O 5 proc„ w szkoł'.lc_h. Star~ni_a te są ~opierane zarówno 
Wystawa była naprawdę udana. P9.cJ:kreślić n.a- wcj kredytów refinansowych pod zastaw . , . ' . ' przez mm1stra Oswiaty, jak t przez samą mło-
ler.y również zapał z jak:m d7ied pr.acowaly skryptów d!użnyc)l zastępczych, wysta- z .waznosclą od 1 styczrna b,r. dz!eż, która entuzjasty:.znie odn0si się do tego 

lJnd pr·zyqotowaniein wvstawv. Widać bvlo pn \'Il. \ I h I' I'O \T m1' I 1· Ponadto z ważnością od I czerwca I proj~ktu .• 
ich hylzezl),cych oczach, żc nie spdozicwaly się "' an„ C przez '· ' . "-za an we {SI '"' • . r: Widomymi rezultatami szkolenfa są już dziś 

aż· tale dużego sukcesu. lub skryptów rolniczych pod·awanych br. zostały obntzone z 6,u proc. na 3 wyn_iki różnycb l~onkursó""'. i pori~ów modeli 
Vv -::zęści oticjalnej zakol'lczenia II-go tur- przez Państwowy Bank Rolny. Stawka proc. stawki procentowe dla kredytów latn,iących ~ _sz~Ś~JU za~vodm~ów, ·torzy w tych 

m1su k')lonijnego, kier . kOIO'nii Fryc Marian . . . , . , • d:niacl1 wyJezdzaią ze swymi modelami na za-
podkreślił z całym naciskiem, że celem kolonii została obmzona z 4 proc. na 3,5 proc. importowych bezposredn10 udzielanych wody do Pragi Czeskiej mają wielkie szanse 

było danie dz:eciom nie tylko maksimum wy- z ważnością ad 1 czerwca br; b) stawki 

1 
przez Narodowy Bank Polski, jedoost- taj~cia dla _P0lski ~zołowych miej_sc. : . 

ryody i wvµoczynku , lecz równi eż i wy{'howania . • . . Liga Lotnicza, ktora tak rzetelme zajęła się 
0bywatelskiego. - Myślę. rzakończył ob. Fry:, procentowej kreclytow na f1nansowa111e kom gospodarczym. młodymi „skrądlatymi specami". powinna tyl· 
Ż !" osiągnęliśmy wiek~. chciałbym więc 5zcze- ko jeszcze koniecznie pomóc takim jednostkom 
gólnie podz5ękować pe.rsonelowi ośrodka za / jak np. Górski czy Brudzióski, aby kształdli. 

C ·z y t a 1· c ·1 e 11 ł o s T o m a s z o w s k ., , ' ~i!w~~
1

~~p~:~~~~~a~<l~ws~bb:.a~a i n~~~v~hp~)~~= 
· · ' ' . technik-:h dla takich wlaśnie samouków i samo 

rodnych me<!han·ików powinny się znaleźć w 
pierws-zym rzc;dzie miejsca. 

z miasta 
UDANE WYCIECZKI 

vVycieczki organiz6wane w PFSJ Nr 1 w To 
masmwie przez Radę Zakladową i Wydzial 
Socjalny, cieszą się olbrzym m powodzeniem 
wśród robotników. Sprawa k'>ntyn·uowania 
akcji. wycie<:zek została oslatn·o omawiana 
pr-zez Ra-Oę Zakładową. Rob9tnicy, którzy jesz 
oe nie widz'eli piękna polskich miast, będą 
rno ~11i nada! k0rzystać z wycieczek. 

WRĘCZENIE NAGRÓD PRZODOWNIKOM 
PRACY 

W niPdzh'l{', :!fl Ricrpnia nastąpi w ~wiclli0y 

PFSJ Nr 1 uroczyste wręczen i e nagród. i dypl o 
mów, z.łycięzcom w VIII i IX etap ie w.spól
~. a\1' od11iclwa indywidLtalnego. Początek o go
drinie 10-ej rano. 

Przygody 
Jasia 

iw· .. 
Rraje.r ~!.~~~~~~1.z~e~::~::~~o zapragnął I Je ~c I p I ę~x 

zademonstrować pub1;czn ie wpływ alkoholu n a 'i ~lllłu1u111m111J11lll1Jljl1 11l111u1J11m 1W11111u1 ,1 111 
psychikę człowieka, urządzając na ulicy burdy 
i awantury. Krew'kiego pijaka osad-zono w 
a-reszcie. Poplamiłem s')bie koszulę Już wiem co zrobić! Domalowuje do rcazt.y. 

Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31, 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50. Konto PKO Vll·1505. Zakł. Graf. RSW ~,Prasa". Administracja · nie przyjrimje odpowiedzialności za terminowy druk ogłoszeń. '.;'·''''__ 
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TEATRI-" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

NOWA OBSADA 
„GRZEGORZA DYNDALY" 

Na scenie Państw. Teatru WP pod dy
rekcją Leona Schillera odbędzie się za kil
ka dni pierwsze przedstawienie wznowionej 
komedii Moliere'a pt. „Grzegorz Dyndała". 

Nr. 231 

DU~lflADZE LIPP W roli tytułowej pozostaje niestąpiony 
Stanisław Łapiński, w pozostałych rolacb 
wystąpią: H. Billing, B. Fijewska, J. Ma
cherska, J. Lodyński, J. Maliszewski, J. 
Warmiński, i M. Wojciechowski. Rezyse
ruje Danuta Pietraszkiewicz, dekoracje i k'.) 
stiumy Zenobiusza Strzeleckiego. 

filary lekkoatletyki radzieckiej 
Urocza, czarnow'łosa córa Gruzji, Nina Dum- pomnieć naszym czytelnikom, że na obecne.i 

badze, mistrzyni swego kluqu - „Dynamo" Olimpiadzie lond:vń~kicj najlepszy wynik w rzu 
mistrzyni ZSRR, :€uropy i rekordzistka świa- cie dyskiem uzy,kała "F'rancuFka o~terweyer -
ta, znowu pobiła niedawno reko~d świata w 4-1 metrów 92 cm - to znaczv n 11 metrów 33 

TEATR P,OWSZECHNY rzucie dyskiem. centymetry mniej niż rekord ' Kiny Dumbad ze! 
Dziś-o godz. 16,3'0 i 19;30 ostatnie przed- Odhyło ~i~ to w Mo~kwie. w ostatni dzień A nasza Ja.dzin 'Ya,isówna, kt6rll zajrła hono· 

stawienie „~abusi" Zapolskiej z Ireną Gór- jubileuszowej Spartakiyy kluhu sportowego rowe czwarte miejsrp, o Ril)~n~la 39 m. 30 cm. -
ską w roli tytułowej. . ,,Dynamo''. „Dwudziestopięciolecie istnienia o 13 m. !J5 cm. mniej niż miRtrzyni radziecka! 

sweg~ k~ubu „Dynamow~y" obchodzili ur.o· J Lekkoatlet.vka nlzircka znowu unowodniła, 
TEATR KAMERAJ..NY DOMU ŻOŁNIERZA czyście: Jednym z punktow programu była kil· że po1'zcz•cić Rię może w całvm szeregu kon-

ni. Daszyńskiego 34 . ku~niowft R,rartawiad~ - igrzyhka we wszy- ! knrPndi Mjlpnsz:vmi wvrrilrnmi na świPcie. Za-
W poniedziałek, 30 sderpn;.a premiera sztuk; stk1 r h gałp.iarh sportu. ' I lrnwie kilka dni trmu Wołkow uRtanowił nowv 

„NIEBOSZCZYK PAN PIC" c. de Pefret 880 ty~ii;><' V 'Widzów mieszczą trybuny .mos- rrkord ZRRR w 10-hojn, uz~·0 kując 7.22!J pkt. 
Chapuiis, jednego z najznakomitszych ·pisairzy kil'wskic ~tadionu „Dynamo''. Gdy na rzutni - M jeRt na,ilPp~zym wynikiem. uzy~kan:vm 
framcuskich, aut>Jra „Judyty" i ,,Szaieństwa". pojawiła Rię wysoka, znana w~zystkim sylwet- I ,v t E' j konkurenrji no wo.jnic - gdy znów do· 
Ta ostatnia sztuka była jednym z największych ka Niny Dm;hb:~dzc ,na trybunach zerwała się noszą. ż Tartu w E~tonii o fenomenalnym wy
suk.cesów teatralnych w okri~ie pn.edwo;en- burza oklasków. czynie najlrps7cgo miotnr za Europy i rekordzi-
nym. ,,Niebos-z•czyk Pan Pk'' ukaże się w Te· Na murawie gtadionu czerwona chorągiewka sty ZSRR - Heino Lippa. 
atrz.e Kameralnym w świetne1 reżyserid Janu- odznaczał:i. odległość 50 metr„w 50 cm - re- Tc>n 25-letni zawonnik, studPnt uniwersytetu 
s;na Warneckiego. Obsadę ~ano~ą Hanna Bie- kord światowy, uzyskany również przez Ninię w 'l'artu. mający w prhni„du knla wvnik lfi_73 
lJ.c:kę., Krystyna Ciechomska, Halina Głuszków- Dumbadze przed dwoma Jaty w Norwegii. m. specjalizuje się równil'Ż w 10-boju. Już w 
n".'-: CzesŁaw Guook, I;ena J;Iorecka, Wanda Jaku za pierwRzvin swym rzutem Dumbadze „po- 1947 r. Li pp miał przP ktoezone 7.000 · pkt. Był 
bm~ka, Ja~usz Jaron_ I M.1chał Mel:na. Deko· 1 słała', dys bli~ko czerwonPj chorągiewki. wówczas ilrurd w tah<'li klasvfiJ,;i.cyjnej, 7,a 
racie Stan1slawa Cegielskiego. _ Pieknie rekord _ rozległ się szer na try· miRtrze1n_ ZSRR Wołkowem (7.159 pkt.). Po 

Kasa czynn.a od 11 do 13 i od 15, tel. 123-02. bunach. · . • roku pracy i treningu Lipp o~iągnąl ohernie 
....-· 1·i · 'd · 7 d · wynik, jakiego od 12 lat niP uzv~kał żndPn 

Teatr Letni ,,BAGATELA" p·1otrkowska 9. ,1 J.'Ie my•. a R1ę wi ow_ ni.a .. ,,a rugim rzutem 
d k Ił _, 1 h JO-bojowiec na /iwircir. 7.584 pkt,..; Jest to 

O t tn
. -"-' 1 T lk d 

3 
, . b :vs . pac ,JCRzcze ua eJ, fJUZ ·za czerwoną c o- . 

. ,s · ~. ie UI1.r. Y, o. o wrze.s~ia r . rąiriewkl).. Jci;T.cze l<>p;;zym był rzu#trzeci. Sę- 445 pJ<:t wi ęc!'j, niż miał w Londynie mistrz 
~ ". p~dstaw1e~a O g~me 16.30 dziowie przystąpili do mierzenia: długo mie- olimpijski Mathias (USA). 
1 :<::0-teJ naJweselszeJ komedii sezonu pt. rzyli odleg-łoM, jakby nie mogli wiorzyc włas- Rekord swój uRtanowił podczas zawodów o 

„MUSISZ BYC MOJĄ"· nym oczom, że móżna pobili rekord światowy mistrzostwo m. Tartu. 
Uwaga: Wszystkie ku?Ony wydane z o tyle metrów. W historii lekkoatletyki udało się do 

wc:ze...6miejf,zą datą są ważne do dnia 3 Wreszcie przez megafony ogłoszono wynik: pory t:dko 3 zawodnikom przekroczy6 w 

Nina Dumbadze podcząs próbv pobicia rekordu 
tej świat.a- w rzucie dyskiem. 
10-

września rb. . ,I- 53 metry 25 cm.! . o 4 m 9! cm dalej od ofirjal boju 7.500 pkt. 
nego rekordu ś"·iata należągego do Niemki I Byli to Am('rykanie Morris (7.900 pkt.) i 

TEATR KOMEDTl MUZYCZNEJ ,.LUTNlAM 1\.fauNm~ycr. Po1&żnym _,hurrra!•' powitali wi- Clark (i.nOl pkt.), oraz Ni<>micc Rievert. Eeino 
Ptotrkowska 243 dzowie uowy sukr rs mlonej sportsmenki. (Dru· i· Lipp jest czwartym z kolei zawodnikem - a 

Dziś i dni nastennv„h· n !?od:r,ini„ 19.l'i gi rzut wynoRił 51.65 m.). obecnie stał się hezkonkurencyjnie najlepszJ>rn 

CNO 
~ By uświanomić ~obie znaczenie tego niezwy 10- hoi~tą. na św·iecie. 

„ TLIWA 7TJ'6ANNA", operetka w I 3-C'h aktach J. Gilberta. kłego wyczynu sportowego. na:eży może przy- Kależy zaznaczyć, że Lipp ani w jednej 

Bilety wcześniej do P'\b"cia: ul. Piotrkow Na n. qrqine!i ;e li§tłiw do Red nhtr ii 

konkurencji nie uzyskał swych normalnyc.h wy 
nik6w. Gdyby je uzyskał - suma pkt. w 10· 
boju przekroczyłaby 8.000! 

Tak wi~c np. Lipp 100 m. swobodnie prze· 
biega w 11,1 sek„ 110 m p. pł. w 15.1 sek., 
skaeze wz"'.d I.SO m. rzuca rly8kiem 48 m, & 

w pchni~ciu kulą uzyskuje 16,50 m. 

!' 1~a 10?,. a od godz. 17-ej w kasie te'.ltru. 
w niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
11-ej. 

LETNI TEATR .,OSA" choChlik ••• 
Zachodnia 43, tel. 140-09 . . . .· . Są czasami listy ,nad k1óryip.i µzeba się iJ'l· gaś więcej - tego, czego w nim nie hyto. ubolewaliśmy nad tym, że Pietraszewski przed 

Codz1enn~-e o 19.30. w niecLziele święta rządnie napocić. Ostatnio Ohzymaliśmy taki Nie p;saliśmy w I11m nic o tym, że ŁOZKo l. I wy m1erzeruem fuu kary nie został prz~łucha· 
o 16-tej i 19.30 komedi.a muzyczna pt. list od ŁOZ. Kolarskiego..... Dotyczyć on miał nie wstał zaw1adom!ony listem przez P7..K<JI. ny. 1 . • 

„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" I jakoby artykułu ,który kilka dni temu za'llie- o wyznac~eniu. Beka i _Pietraszewskiego _do_ :e I Pomimo n ajskrupulatniejszych poszukiwań 
:z Makowską, W .. Brzezińskim, T. W'lfowskim ściliśmy pod tytułem: „Lekarzu, ulecz s i ę sam" pr~zenta~Jl panstwoweJ. na Igrzyska Be.Ikon· nie stwierdz i liśmy również żadnych nie:ksło 
i Wł. Kwaskawsk1m na czelę całego zespołu. w którym wyraziliśmy swój sąd w spraw e sk1.e ,ma1ące się odbyc w Bu_dapesi·· ~ e w ści w relacji k:erownika sekcji kolarskie] K'S 
zit.tld ·watne, głośnej już i wiadomej wszystk11n dysl{'Vdl.fi- dmac.h 15 - 2? czerw:ca .co u~ił~Ją zde.n~n- Partyzant, na której oparliśmy się w swych 

kacji Pietras1ewskiego. towac autorz_y. hstu. a_m o tym, ze _Jakoby sam wywodach, przec ;wnie, znrujduiemy ich po-

1611\/A 
ADRIA - ,,Moja miła" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16 30 
BAJKA - „Wakacje" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BftLTYK - „Lekkomyślna siostra" 

god!I:. 16, 18.30. 21 w niedz. 13 
GDYNIA - „I-sze zdjęcia z Olimpiady" 

godz. 11, 12, 13. 16. 17. 18; 19; 20; 21 
HEL - „Syn pułku" 

godz. 16, 18, 20 w niedz. 14 
MUZA - „Siód.ma zasłona" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
POLONlA - ,Zielone lata" 

godz. 16. 18.30, 21. w niedz. 13.30. 
PRZEDWIOŚNIE - „Dziewczęta z baletu'' 

god!I:. 18, 20 w niedz. 16 
ROBOTNIK - „W pogoni za męzem" 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
ROMA - „Postrach mórz" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 

Pomimo tak zwanych „chochlików" dro1k :u- P1_etraszewsk~ . : klub Jego o tym me wiedz.:eh. tw!erdzeme, że 0 dn.iu zb'órki zawodników i 
s.kkh, a właściwie niedbalstwa korektor)w, Nie poruszahsmy zupelm.e . sprawy ?bozu przy term in ;e wy iazdu do Budapesztu ani Okręg, 
sensu od biedy można się w nim doso:u ,(ai::, Jotow~_wczego w Szczec1me . .na ktory P:etra· ani też KS Partyzant me był powiadomiony, i 
ale ŁOZKol. doszukał się w nim 1eszne cze· „.,,ewsk1 nie otrzymał zwolmema .am tez me I że Pietraszew~k i ego za_w iadom iono. 0 tym w 

_. pr'leddz:eń wy jazdu, tj. 14 czerwca za pośre· 

Fe n om e n a I ny wy czy n p I y w ac k i ~uJ~~;cehm te~~w~~~k~w H;ea:~~l~.skICh(IJ. star· 
Lst przyjęh]:Jyśmy ,z wdzięcznym sercem jako 

Z'.łWO'~nt"cz'•a radz·1 ecka nrzopfunęr'.ł 148 bm W 26 n 28 m' jes?:cze i~de:i. za~ą~<n i k . d_o tei_ przyk~ej spra-
'!I I\ li' ~ 'Jl ii Jl jl;• • wy, W ktore) ]akzesmy JUZ stw1erdz1h I JeSz<::ze 

Na Wołdze · został rozegrany przed kilkoma I Na 60 km miała ona już przewagę 4 km nad raz stwierdzamy skrzvwdzono P1etraszew;;kie· 

I 
dniami niezwykły wyścig pływacki - t.zw. Fajzulinem i 11 km. nad Rejzenem, który go zbyt surowym wymiarem kary nie biorąc 
maraton pływacki, na dystangie 148 km. wkrótce po tym wycofał się z wyścigu. pod uwagę ani jego dotychczasowej niekaral· 

Do tego gigantycznego wyiir.igu :WY~tar.tow8:- Fent>menalna pływaczka radziecka i Fajzu- ności, ani zasług dla naszego kolarstwa. gdy· 

I 
ło z Enotacwska 2 pływakó:W - FaJzplm i ReJ· lin płynęli dalej. Po przepłynięciu 13215 km by nie przypisek, w którym autorzy proszą o„. 
zen oraz pływaczka Ludm1la Wtorowa. . . . . . . opublikowanie kh listu. 

Po 30 km. Wtorowa miała już przewagę 3 sJły opuśc~y FaJzulma, k~óry wycof~ł się _z I tu dop·iero stanęliśmy w kropce„. Po co? 
, km. nad Rejzepem i prowadziła w wyścigu. W konkurencJ1, po przebywamu 25 godz. i 12 m1- na co? Przecież on ni<:: nowego do sprawy nie 
I czasie tym pogoda była deszczowa i wietrzna, nut w wodzie. wnosi: Po dłuższym zastanow1en1u przyszliśmy i tak, że Wołga była doM burzliwa i ciężka dla Wyścig ukończyła samotnie Wtorowa, owa· do wn iosku: ot, po prostu znów chochlik -
pływaków. Mimo tych ciężkich warunków, cyjnie witana przez IO.OOO widzów w Astra· lecz tym ra:i:em „kolarski". Zd K 

j Wtorowa dawała sobie doskonale radę i prze· . . 

I
' waga jej nad mężczyznami wzrastała coraz chaniu. Dystans 148 km. przepłynęła .Wtoro-

bardziej. wa w czasie 26 godz. 28 min. Warta - Cratovia 2:2 (0:1) 
g'Jdz. 18, 20.30 w n1edz. 15.30 

STYLOWY - „Bolero" 

ś~Jr::~::.~~j0a~g!;y~0~~:z.w1 :.~:dz. 1410 Przemysł papierniczy na Ziemiach Odzyskanych 
·w meczu o mistrzostwo l.igi poznańska. 

„Warta" zremisowała z „Cracovią" 2:2 (0:1). 
Bramki dla _,Warty'' zdobyli Skrzypniak i 

Czapczy k, dla .,Cracovii'' Szewczyk i Par· 
pan (z karnego). · 

TĘ:CZA - „Okoliczności łagodzące" • Ziemie Odzyskane wniosły poważ.ny wklad 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 w naszą gosp'Jdarkę narodową . w formie dość 
godz . 17, 19. 21 w nied2. 15 I 11:nacz.nej ilości ' zakładów przemysłowych. na-

T A TRY (w oqr0t:1z1e) - „Miasto Bezprawia" leżących do wszystkich branż, zakładów o róż 
godz. 16.30. 18.30, 20.30, w niedz. 14.30 nej wielkości, różnym wyposażeniu technk-z· 

WISLA - „Chłopiec z przedmieścia'' nyrn i przy do§ć z.,na<::znym stopniu zni•szczenia 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 !le względu na wojnę, która przewaliła się 

WŁÓKNIARZ - .,Miasto Bezprawia" przez te ziemie. W takim też stanie odziedziczy! 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 13 przemysł papiem1<::zy >J~oło 154 zakładów pro-

WOLNOśC - „Lekkomyślna siostra" dukcyjny<.h. z któryd1 więk&za część bo aż 89 
godz. 15.30, 18, 20.30 w n1edz. 13 w · stani-e zniszczenia sięga3ącym 80-100 proc. 

ZACHĘ:T A - „Casablanca" Większość prze Jętych !la.kładów zac')tana pod 

SZKOŁA PRACY SPOŁECZNEJ TUR 
w Łodzi, ul. Skorupki 6-8, tel. 153-30 

Egzaminy wstępne 
n.a wszystkie semestry rOZlj)oczną się 
w poniedziałek 30 sierpnia o g>Jdiz. 16. 

Wykłady rozpoC7lllą s.ię w c-zwartek 
2 września o godz. 17. 

Informacje i zapisy codziennie w go· 
d'Zlin.ach 10-11 i 15-17 5465k 

D-02R.543 

względem technkz·nym, ·jakkolwiek nie brak 
wśród ni.eh fabryk nowoczesnych, przy czym 
'ZJilaczną ich część stanowiły zakłady przetwór
oze i ścieralnie nieraz bardzo prymitywne. Cen 
tralny Zarząd Przemysłu Papierniczego miał 
p')ważne trudności z uruchomieniem przeję

tych zakładów, gdyż niez.ależnie od początko
wych trudności transportowych. k'lniecz:ności 
odbudowy więks2ości zakładów_ natrafił na za 
sadniczy brak fachowców papiem;<::zych. Dz!~ 
i z tego impasu wyszedł nasi przemysł obron
ną ręką. Kadry fachowców powoli, lecz stale 
rosną drogą szkolenia narybku na kursach, w 

I 
s·zkołach i liceacb przyfabryczny<' h, względn ie 
w drodze przęszk>Jleni a praktycmego mieisco
wej ludności. Co roku uruchamia się i dopro
wadza do porządku coraz to nowe z.akł<My. t Obecnie na terenie Ziem Oilzvskany<::h pracuje 

26 !1:-akładÓJN' wytwórczych. 16 1akładów pne· 
twórczych i 8 przE!twórcz')-wvtwórczych, wo
bec 6-ciu pracujących w dniu 31. B. 1945 r. 
Ścieralnie drzewa zostały włą-:z.one przeważ
nie do fabryk wytwórczych 1 pracują prn'y za· 
opatrzeniu i.eh w miazaę qrzewną, a tylko 32 
obiekty zostały zakwalifikowane jako n:e nada 
jące się do odbudowy. 

Wśród fabryk wytwórczych należy wyróżnić 
jako cenny nabytek Dąbrowicką Fabrykę Pa
pieru z produkcją papierów szlachetnych. Mił
kowską Fabrykę Kartonów w;elowarstwowych, 
Rudawską Faqrykę Papieru z najS1Zerszą papier 
nicą w Polsce. Należy przvznać, że przetw·n
stwo Ziem Odzyskanych było w ok~ie przed, 
wojennym bardzo rozwinięte. a J>oz1om pro
d1.1kcji bardzo wys>Jki. Z ocalałych, względnie 
odbudowa•nych zakładów przetwórczych z.asłu· 
gują na specjalne wyróżn : enie Fabryki w No
wej Rudzie i Wałbnychu z produkcją dekalko 
manij ceramkzne1 1 reliefów. 

Produkcja uruchomionych zakładów wytwór
ozych uczestniczy w ogólnym plame przemy
słu papiern iczeqo na r>Jk bieżący w 33 pr0<:: 
w wyrob:e papieru, a w 56 proc. o ile chodzi 
o wytwórczość tek tury. W roku 1949 i w ra· 
mach przewidzianego planu 6-letniego procen
t·owy uzd:i.ał produkcji Z. O. w ogólnopolskie] 
produkcii jeS1Z<::ze bard.z:i.oi W'7.rn~n;...._ 541.'il< 

Sędziował ob. Nowakowski z Warszawy. Wi
dzów około 10 tysięcy. 

Przykład godny naśladowania 
Sczzec iński O. Z. Kol. organizuje dzisiaj za 

wody kolarsk;e na torze. w ramach których 
odbędzie s ; ę wyścig pod hasłem: „Poszukuie· 
my talentow kolarskich". Udzi ał w wyśc;gu 

mogą wz:ąć n:estowarzyszem kolarze. posiada 
j ącv jak :ekolw ,ek rowe.ry pod wa runk :em, że 
w tygodniu poprzedz ającym zawody, wezmą u 
dział w t-reninga<::h na torze. 

P1zykład godny naśladownictwa. 

Dzisiejsze imorezv s~ortowe 
Piłka nożna: Stadion }',KS-u ogdz. 17 mecz 

ligowy „Tarnovia'' - ŁKR. O puchar 
ŁOZPN-u grają w Piotrkowie: Piotrków - 'L'o· 
maszów, w Kutnie: Kutno - Zgierz, w Zduń
skiej Woli: Zd. Wola - Pabianice, w Skier
n:ew'c1H·h : S1cerniew'.ce - Łowicz. Początek 
zawodów o godz. J7. 

W me"rn towarzys kim o f{odz. 11 spotka się 
na b01 • ku DK~-u - DE.i:' z l'l j R-em (ChoJny). 

Piłka ręczna; Stadion LKS-u godz. 15.30 
mecz o mistrzostwo Polski w szr.zvniornią.ku 

LKS - Zierlnoezonll (Bydgoszcz). 
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..IN"ZYNIEROWIE DUSZ LUDZKICH" - BUDUJĄ POKÓJ 

Dn. Z5 bm. rozpoczął swe obrady w stolicy Ziem Odzyskanych - Wrocławiu „SWIATOWY KONGRES INTELEKTUALISTÓW W OBRONIE . POK?JU. Kor:'Jres zgr~madzj! :'a}· 
r.v'letnlefazych przedstawfcie]j nauld J 1ntu.kl 45 krajów. Zgromadził „rzeszę J.udzi mądrych, światłych 1 wiedzących, którzy widzą zlo 1 niebezp1eczenstwo grozące EuropJe_ 1 swiatu, 
ale któny także dostrzegają I lekarstwo na to zło i środki Wiadcze na to niebezpieczeństwo". ,.Aktywne, odważne przeciwstawienie żywej my~li pos~ępowef w~.zystk1~ t.oórmom 
r„kcfi - stwierdził w swym przemówieniu kongresowym jeden z wybi1tnych delegatów ZSRR, ZIULllY pisarz, A. Fadiejew - oto obecnie zadanie całej mtellgef!CJl, przyjaCol ł . po
k-Oju J poBIWJU. Postępowe siły w:r.zystJcich krajów świata muszą się zjednoczyć po to, ooy wystąpić do walki -0 pokój ,wolność i szczęście namdów!". _(~a ~jęCJach: z lewe! 
palskl piaJrot kongresowy, w środku - znany pisarz radziecki Ilja Erenburg w przyjacielskie} rozmowie z poetą Julianem Tuwimem i dramaturgiem Kom1e1czukiem, z prawej -
lrf11t<!la6ikl a:f j 1JZ kongresowy) • 

Jlodniestenłe 1rnlrury IJzycznef przex udostępnienie aportu neroklm masom ludowym - Junacy ,,Służby Polsce" to nie tylko „szczury lądowe", ale również „wWd morskie". Wfo..fri!e 
'7łO .~ 1 pożyteczny cel, Jakl postawiły aobie OOl!J%e Związki Zawodowe. I Ogólne- niedawno ,,,stadko młodych wilczków" wypuściło się w dalszą podróż m-0rską - jachtem 
pol3kie)Jgnyska Sportowe Zw. Zawoodowych, które niedawno odbyły alę w Warszawie „Gen. Zaro.ski" popłynęli a.ż do Leningradu. Mimo, że &laleczek jak ,,łupinka", a woda 
J w kłdryclł w%ięło udział 6.000 zawodników, st<I12-0Wiły Jmponujqcą dem011Htrację osiągnięć ,.szeroka" J burzliwa _ chrze8t m-0ts.ki udał się doskonale„ 
spCl!'ta pracow.nlc:&ego w Polsce Odrodzonej. (Na idjęciu - popiay gimna3tycme &partow· 
CÓ'W~~wych). 

Hi.szp-0.ńskle władze Jwśctelne mJc.nawaly nle· 
daW7l-O kanorukiam.- gen. Franco. Kiwawy 
in/u-łatek pr:r;yjmufe na 1Xl.}ęclu 1tudentów 
USA, pr.zybylych d-0 Madrytu dla ropoznanla 
alę :t Jtulturą hiszpańską. Jut on Jch z<J>pozna 

z ..kulturą"! Specjalista przeciet. 

Ten oto poirUry b<l!lm:>tyI - t-0 słynna hr. Toł
stoj, przewodnicząca ,,fu.ndacjl" iaszyst-0w· 
BldeJ, pozostającej na usługach policji amery· 
kańskiej. Hrabina - jak wiadomo - wzięla 
ostatnio udział w romdniczym uprowadzeniu 
f1/bywateU radzieckich: Kasjenkiny QUIZ Sama• 

zma i jeno todzinY-

Mimo 11Przec.iwu przedstawicieli mocarstw zachodnich, którzy radzi by mącić nadill wody 
,.p!ęknego, modrego Dunaju"' - dn. 18 bm. z-0stała p-0dpisana w Belgradzie przez wszyst· 
kle kraje nadbrzeżne konwencja o żegludze na Dunaju. W cmsie obrad wiceminister ZSRR 
Wyszyński (na zdjęciu) udz.Jelił delega·tom USA. Anglii 1 F.rancjj malej lekcji gFłOLJrain 
' ..,,,yltladu z .rakresu prawa mi narodoweqo. 

Celem uczczenia ósmej rocznicy bandyckiego napadu niemieckiego na Polskę - rząd Jego 
Królewskiej M-0ści ogłosił z dniem 1 września br. amnestię... dla niemieckich zbrodniarzy 
wojennych w brytyjskiej strefie okupacyjnej. Od tej daty „n•e ma mowy" o wydawaniu 
sądom polskim b. opryszków hitlerowskich. (Na zdięciu - „podopieczru" rzadu brytyj· 
skię"a - aestapo i SS) 

Kongres amerykański w Waszyngtonie jest od 
pewnego czasu sceną występów wyborczyclt 
prez. Trumana. Skompromitowany „mąż sta· 
nu" pragnie gwałtownie zdobyć względy na· 
rodu, które stracił bezpowrotnie w czasie swe· 
go urzędowania (na zdjęciu debata w Kongre-
sie nad WZ!Oslem kosztów utrzymania w USA) 

Szykany rządu USA wobec ONZ sprawiły, i! 
organizacja ta zamierza się przenieść z sub· 
lokatorskiego pomieszczenia w Lake-Success 
do niekrępującej siedziby w Europie. Na 
urządzenie tej siedziby wyasygnowano jUZ 
przeszło 3 miliony dolarów. (Na zdjęciu -
sekretarz generalny ONZ, Trygve Lie, przed 
pałacem C:haillot, gdzie się odbędzie najblii· 

sze zgromadzenie ONZ) 



Db> małetn z przed wojny. Był to młody 
psiak, który z wywies:nonym jęzorem biegał 
po zaśnieżonych uliczkach Zamoskworeczia. 
Wida~ przodkowie jego nie szczycili się 
twym rodem Dżo miał krzy;we, krótkie łapy 
i kosmatą nieproporcjonalnie dużą głowę. 

%~ Makowa Podśmiewali się: ,,Gdzie dosta
liście takiego pięknego psa?" Nawet Tamara 
m6ws1a: ,,Rozumiem jeszczie - sprawić sobie I 
ładnego owczarka" „.Kochała ona teatr i 
piękne życie. A Malcow był przygarbionym, 
:małomównym filologiem. Pociągały go gru· 
be i nudne księgi, 
Dżo wiedział. że nie wolno przeszkadzać 

Makowowi, gdy Biedzi przy stole. Niekiedy 
było to bardzo trudne: dzwoniono i chciało 
m11 się z głośnym szczekaniem rzucić do 
przedpokoju. Albo z kuchni dolatywały pięk 
ne dZ:więki - to Lena skrobała rondelek. 
Lecz Dżo nie decydował się otworzyć drzwi, 
t. posapywał tylko, pełen duchowej tozterki. 
Zato, kiedy Malcow wstał, D±o zaczynał w 
.mstazle krążyć po pokoju. Ten pies był wiel
kim marzycielem f życie dopełniał fantazją. 
Zagrzebywał w śniegu kamień potem odko
pywał wYilru!ginowanll norę 1 pędził z łu
pem do pana. Malcow nauczył go odnosić 
ga?.etę do staruszka Gn!edina, który mie· 
azk.al w sąsiedniej uliczce; a Gniedin śmiał 
Ilię: „ W Ameryce - jest pneumatyczna 
poczta, a u nas, że tak powiem; psta".„ Ma!
cow milczał - wiedział, że nikt nie zrozumie 
jego przywiązania do tego krzywołepego, 
kudłatego kundla. 
Nadeszła wojna - 1 Dto wra:z 21 swym pa

nem znalazł się w lasach Smoleńszczymy. 
Major Sokołowski dowcipkował: „Czy jeste· 
śde cyrkowcem? A może zamierzacie prze
ei.Taszyć Niemców? M " Malcow odpowiadał 
łagodnie:. "Dżo nie jest głupcem„." Opowiada 
jąe o tym Sokołowski chichotał: ,,Porucznik 
Malcow liczy na strategicme zdolności awo· 
jego mopsa, słowo honoru!" A Dżo biegał 
tymezasem pomiędzy drzewami i rozgrzeby· 
wał zeschłe liście - nie rozumiał jeszscze co 
to jest wojna. 

Potem zatrzęsło się wSzystko. Ziemia po· 
leciała do nieba. Malcow leżał w błocie, i 
to szcziególnie przestraszyło Dżo - poczuł, 
ie dzieje się coś strasznego, Malcow roze· 
śmiał się: ,,Coś bratku; stchórzyłeś?" Widząc 
wesołą twarz pana; Dżo uspokoił się; nawet 1! 
i:aczął bić ogonem o ziemię, uradowany 1 za
wstydzony. Ale wtedy znowu rozległ się huk. I 
Dżo. widz.iał, jak jeden z towarzyszy Malco· 
wa chwycił się za głowę. I owładnął nim 
strach. Chciało mu się uciekać. Lecz leżał tyl
ko cicho, przycisnąwszy głowę do ziemi, nie 
spuszczając oczu z pana. Przecież l\ilalcow 
jest tutaj, rozmawia z towarzyszami, po· 
mógł opatrzyć rannego. Uciekać? Nie. Dżo 
nie jest podlecem! Nawet nie zawyje ..:... Mal· 
cow powiedział doń ,,Cicho!" Dźo skomlał 
ledwie dosłyszalnie. Rozumiał ,że życie się 
zmieniło, że nigdy więcej nie będzie dywa· 
nika, n.a którym spał, ani godzin błogości, 
gdy Malcow szeleścił stronicami książki, a 
Dżo śniły się piękne sny - to parówki, któ
re wypadły staruszce z koszyka, to pogoń za 
kotem. 

Tak Dżo przyŻWyciężył strach. Nadlatywa· 
ły bombowce. Rom-ywały się pociski, Pod-

Ilia Erenbu":!i, 
• 

D.ZO 
nych podnieść na duchu tołnierzy. Był tak 
przecież czJ:owielciem książkowym i nieto
warzyskim. Tamara pisywała rzadko, liaty 
były chłodne. Malcowi wiedział, że przejdzie 
miesiąc, drugi, i przestanie do niego pi&ać -
nigdy go przecież nie kochała, pozwalała tyl 
ko siebie kochać. Czasy były ciężkie; trzeba 
się było cofać; ludzie pytali Się nawzajem: 
,,Kiedy ich zatrzymają? ... " Malcow wojował, 
zacisnąwszy zęby. Dżo przypominał mu daw· 
ne szczęśliwe życie, książkę, marzenia, mło

dość. 
A Dżo się zmienił; teraz wydawał się sta

le zatroskany. Dawno już przyzwyczaił się 
do .artyleryjskiego ognia nauczył się czoł· 
gać w otwartym terenie, chować się w le
jach. Kiedyś we wsi rudy psiak rzucił się 
ku niemu z wyzywającym szczekaniem. 
Dawniej Dżo nie uchyliłby się od bójki -
był zapalczywy, Lecz teraz przeszedł obok, 
nawet nie odszczeknąwsey - czuł„ że jest za
aęty czymś bardzo ważnym. 
Dżo spał w namiocie i zbudził się dlate· 

go ,że Malcow go głaskał. Tej nocy Mako
wowi było szczególnie gorzko. W przeddzień 
geden z żołnierzy po-wUedział: ,,A chyba moż· 
na ich zatrzymać? .. :• Malcow wiedz: al, że 
Niemców można zatrzymać, -lecz małoduszne 
słowa osadzały się w pamięci, jak niesmak 
w ustach, nie dawały usnąć. Dżo zrozumiał, 
co znaczy ta skąpa, niezgrabna piesz;czota, 
przytulił senny, szorstki nos do dłoni Malco· 
wa. 

Zima tego roku była wczesna I surowa. 
Gdy l\<talcow !lzedł na punkt obserwacyjny 
we wsi Żurawlówka, Dżo podnosił wysoko 
zziębnięte łapy. Więcej niż tydzień stali na 
wzgórzu nad zamarzniętym strumykiem. Dżo 
przebiegał od jednego kulomiotu do drugie
go. żołnierze zżyli się z nim; nadawał on 
pozory przytulności i spokoju: piesek przy-

Leon Pasternak 

wlókł się z powrotem. Jeśl'i nie dostarczą 
im amunicji, to Niemcy wieczorem wezmą 
ich gołymi rękami.- Malcow nie myślał o 
sobie, ani o towarzyszach. Był opętany je· 
dnym pragnieniem: zatrzymać Niemców! 
Otworzyć ogień na drogę do Krugłowa - w 
tym był cały sens jego życia, które przed 
tym zdawało mu się skomplikowane i nie
zrozumiałe. 

I nagle Malcow pojął: należy posłać Dżo. 
Zmajstrował więc z koszuli białe okrycie 
ochronne dla psa. Do obroży przywiązał kar· 
teczkę: „Amunicja s-ię kończy. Utrzymamy 
się do 16.00. orł"eń na drogę do Krugłowa, na 
lewo od gaju." Pokazał psu: „Biegnij· Bieg
nij do majora biegnij!'' Ale Dżo nie rozu· 
miał. Widać było, że panu potrzebna jest jego 
pomoc ,lecz rue wiedział, co powinien zrobić. 
Nie odrywając wzroku, spoglądał na pana, 
a w jego psich oczach krył się smutek. Wte
dy Malcow dał mu starą, pozostawioną na 
papierosy gazetę. Dżo chwycił gazetę zę1:"11mi 
i popatrzył - dokąd? - Domyślał się, że 
trzeba pójść do wsi, dokąd chodził codzien· 
nie ze swym panem. Malcow pokazał: bieg· 
nij! I Dżo poczołgał się. 

Do żurawlewkl były trzy kilometry. Dżo 
pełzał, zatrzymując s:ę, dawał nura w śnieg 
i znowu wypływał. Obawiał się, że zgubi ga
zetę więc trudno mu było oddychać. Począt· 
kowo czołgał się przez wąwóz; później zaczę· 
la się droga pod górę. Dżo dobrze pamiętał 
drogę. Było cicho. Dżo dopełzał do wzgórza, 
gdy zaczęła się kanonada. Skręcił na prawo 
i zaczął pełzać zygzakiem - tak chodził z 
Makowem. 

Wtem poczuł rwący ból. Zamarł. Odła
mek miny zmiażdżył mu tylne łapy. Leżał 
nieruchomy. Potem powrócił do przytomno· 
ści. Zaskowyczał i odrazu sobie przypomniał: 
trzeba zanieść gazetę. Natężając swe siły, 

Obrońcom StOlingradu *) 
Nie dlatero nazwaliście w pleśni · 
ziemję was~ - ,,0JczY1:DI\ szero~'" 
że się ci,rnle milami, bezkreśnie, 
od Kronśztadtu do WładYWOStoku. 

A dl&teco, że tu Jak najazerz~ 
możesz swoje rozpostrzeć ramiona.. 
Kiedy w płuca powietrza nabierzesz 
-- t2uJesz wolność w nich kipi splenion-.. 

Nie dlatero potężny wasz Związek, 
że rdy 1pojrzyH na mapę - to ogrom, 
ie w nim słońce zajill nfirdy nie zch\żY 
zl~oąc śniegi I kiście wlnocron. 

A dlatego, ie • h'udem w:rrastał, 
ze zrrablałe wznoelły ro pa.lee, 
ie wam ciężko bywało nie raz tam, 
eięiko i:r6 i budować ro w walce. 

Przemijały wciął w bojach roczni~ 
lata pracy, betonu i stall, 
Pl"M'trwał wściekłe ataki Carycyn, 
wxście bili się i budowali. 

Dziś nie pleśnł. Potężne armil.ty 
grzmią w zwycięską, radziecką rocz:nfcę. 
t»omnąc bój o Ca.rycyn z przed la.ty, 
•talinrradzkie sifł broni" ulice.. 

*) Wiersz naplf!any w 1943 r., w tych 
dniach, kiedy żołn!ei:ze Stalingradu zadecy
dowali o klęsce hitleryzmu, zadecydowali o 
losach świata. 

wa!'' Działo się to w chacie na skraju lasu, 
gdzie mieszkał major. „Połącz Bię z Red7r 
ko„. Pirogowowi powiedz: na lewo od gaju .. .'' 
Major był wzburzony i przynaglał adjutanta. 
Obok chaty stała „emka". Na Dżo nikt nie 
zwracał uwagi. Dżo widział, że gazeta dlą 
której się tu przyczołgał ,wala się na podło
dze Zaszcz.ekał, chciał powiedzieć: podnie
ś.;:. ·gazetę!... Lecz ludzie nie mieli do niego 
czasu, ani cierpliwości. Major i trzech innych 
wyszli z chaty. Dżo pozostał sam. Z trudem 
poczołgał się - chciał wrócić do pana, lecz 
nie mógł otworzyć drzwi. Przeleżał w tej 
izbie wieczór, noc i dzień. Męczyło go prag· 
nienie; suchym językiem lizał rozbite łapy • 
Szeleściły karaluchy. Dżo myślał ze smut
kiem: gdz.ie jest Malcow? Znów się ściemni· 
ło i pies poczuł cały ciężar samotności. 
Chciał zawyć, lecz nie mógł. Stracił przy· 
tomność. Wydawało mu się, że jest szczenia 
kiem,matka odeszła, a on nie może jej zna
leźć. I majacząc płakał - gdzie jest Malcow? 

A Malcow był szczęśliwy. Kiedy zaczął się 
obstrzał na Krugfo.wo, domyślił się, że Dżo 
dotarł. O 16.00 było już ciemno i kompania 
Redz.ko przyszła w samą porę. Malcow py
tał,• gdzie pies? Nikt nie wiedział. Redzko 
przyszedł z Niekrasówki. O świcie Niemcy 
próbowali atakować, odparto ich. Potem po.; 
szły do ataku dwie kompanie - .Malcowa i 
Redzko. Udało im się odepchnąć Niemców 
od drogi na Krugłowo. 

Gdv ściemniało, Malcow .dał sie do żuraw 
lewki: łączno~ci nle było - nie mógł więc 
wiedzieć, że punkt obserwacyjny przeniósł 
się gdzie indziej. W pustej chacie, gdzie 
przed tym mieszkał major, spostrzegł Dżo. 
Pies ocknął się i chciał się zerwać lecz nie 
mógł podnieść głowy. Tylko mu ogon ledwie 
zadrgał, a wszystko. co było w jego psiel 

1 duszy, wyraziły jego oczy. Spojrzał na Mal
cowa. Malcow odwrócił się. Potem Dl'lt·hvlił 
się i pogłaskał Dżo. M:Jczał chwilę, j"szc;ze 
raz pogłaskał, i wyrwawsz,y z pochwy r~wol· 
wer wystrzelił, Wyszedł z chaty, nie ogląda· 

~ jąc się. Trzeba było odszukać punkt obser
. wacyjny. 
I Teraz Malc"w jest podpułkownikiem. Na 

I jego piersi widnieją wstęgi orderów i me· 
. dali. Któż poz.na w tym stanowczym, do· 

I 
świadczonym dowódcy, nieśmiałego filologa? 
Znalazł drogę do ludzkich serc ,poznał trwa-

1 

łą przyjaźń, pułk stał się dla niego domem. 
Dużo widział. Widział krwawy dym nad Sta-
lingradem i studnię z trupami dzieci. Oczy 

! 
jego nabrały tego przykrego, przyćmionego 
blasku, jaki zdradza ludzi, któr:cy widzieli 

I więcej, niż człowiek widzieć powinien. 

l 
Niedawno się z nim spotkałem. Spędzili· 

śmy cały wieczór w wilgotnej ziemiance, 
j rozmawiając o wierności i lekkomyślilości -

o tym, jak trudno jest rozwikłać kłębek 
egoizmu i szlachetności. Wspominaliśmy 
przedwojenną Moskwę, cichą uliczkę Zamo-

11tępme, jakby ktoś pukał do drzwi, terkotał 
karabin maszynowy. Na minie eksplodowa· pominał im życie w czasie pokoju. 

~ . skworecz.ia. Wtedy Malcow powiedział mi: 
poczołgał się, a raczej popłynął, w1osłu3ąc „Was to zdziwi, lecz nie mogę zapomnieć 
w śniegu przednimi łapami. oczu Dżo gdy zobaczył w mym ręku rewol· 
Dżo zdążył na czas: punkt obserwacyjny · wer ... " 

ła ciężarówka. Dżo wiedział ,że śmierć jest Dżo tego dnia było :Zlim,no I smutno. Nie 
wszędzie - na niebie i na ziemi. Lecz Mal- rozumiał, dlaczego nie idą dzlsiay do wsi. 
cow się nie boi, t-0 znaczy ,nie trzeba się bać. Tam jest gruby major, który z nim się co 
Panu jest także nlesłodko, z pewnośoią przy· dzień bawił... A dziś się coś stało. Dżo nie 
jemniej czytać ki;jążki lub spacerować z Ta- wiedział, iż Niemcy przedarli się do drogi na 
marą po nadbrzeżnej ulicy .. , W Moskwie Dżo Krugłowo. Nie wledzdał, że jest rozkaz -
zapominał ruekiedy o panu - gdy gonił kawki, bronłć się do upadłego, Dżo wiedział tylko, 
lub kiedy bił s.ię 21 natrętnym buldogiem, że Malcow nie ma do niego cierpliwości, ani 
mieszkającym na tej samej ulicy. Tutaj Dżo czasu - tuląc więc ze skruch'ł uszy starał slę 
n ie odstępował Malcowa ani na krok Kochał być niedostrzegolny. 
go tą prostą i wszystko absorbującą miło· Na z.ewnątrz Malcow był spokojny, choć 
ścią, którą ludzie pobłażliwie nazywają wszystko w nim kipiało. Amunicja na wy. 
,,psią" i do której tęsknią całe życie. czerpaniu. Trzeba otworzyć artyleryjski 

Malcow nie odrazu przyzwyczaił się do ogień na drogę do Krugłowa„. A radiostacja 
frontowych warunków. Sm!erć nie była dlań nie fukcjonuje, łączność przerwana. ;Mal
atraszna; bał się tylko, że nle potrafi wal- cow spróbował posłać do żurawlewkl dwóch 
f:ZYĆ.. jak należy, że nie znajdzie słów. zdol· żołnierzy: jedneizo zah.i.li. dru.cti „.---: oru-

• 

przenosił się na in!lE: miejsce. Major, prze· _._ ______ - - -----
czytawszy karteczkę, zawołał: „Od Malec- Kronika kulturalna ZSRR 

Pode~ poszukiwań aTcheolos icznych, pro
wadzonych w grodzie Kimmerik na półwyspie 
Kerczeńskim, odkryto resztki budowli pacho· 
dzących z UJ j IV wieku naszej ery oraz "ina 
lezi-ono naczynia zawierające zwęglone ziarna 
pszenicy i pr06a. 

• 
W trzech studiach konserwatorium mosklew 

skiego: północno · osetyńskim, baszkirskim i 
tatarskim, szkolone są kadry śpiewaków i mu 
zyków dla .oper ty<:b republik. W poszczegól• 
nvch grupach narod<'lwych uczą się Turkmeni. 
Tadżycy, BurUit-Mongoli, Kirgizi, Czuwaci i Ja 
kuci. 

I 



Jćzel Prut1'owsb 

Bliźniaki· 
U !11.M w domu było ba.rdzo śm.ie.szn~e. 
Kłedy przy.ros-t był w 11H1.szej rodxirue, 
Ja z b.ra.lem u.rodziłem się rówrux:ześ.ruie 
Tego samego druia i o tej samej godziinie. 

Mama korzyknęła 2 przerażenia: Boże! 
Dwie krople wody! Jed.nalwwe miny! 
Tatuś był trochę w lepózym humo.ru: 

Jakoś to b~e, ja.koś ro.z.róiniimy. 

L~ me il'oz.ró:hnda. w-ca.le ita1o :z mamą, 
Od ik:ilku lat jui: ;na próżmo się głowi, 
Bo ja. i Oleś wyglądamy ta:\c samo, 
Obaj jesteśmy c<tłkiem jedinakowi. 

Lecz los postąpił ze mnii nieuczciwie, 
A do Olesia ciągle się uśmiecha. 
Dlatego Oleś żyje od dziecka 6zczę5liwie, 
A ja, jego bliż.Itla.k, mam 6trasznego pec.!:l.J. 

W1idzicle1 Spuchnięta noga 
Boli i goń &ię źle: 
To Oleś drażnił buld~a, 
A buldog :pokąsał mni-e. 

01~ rjll.dl dwainaśde gruszp.lt, 
Ja. zaś zjadłem tylko dwie, 
Olesia. :r<nbo1ał brzuszek, 
A rycyn.UG dali - mnie. 

'Aż wyrosłe.m, zakochałem się, 
Serce-ro T.zucil jej do stóp. 
Za.ręczafe.m się. zaręczałem el ę ..• 
A Oleś? No, wziął z nią ślub. 

Urząd Mieszkaniowy wtldział 
C:erpli"ivości mojej plon: 
Po ro.ku dostałem przydział, 
L«"Z mieszka.nie dostał - o.n. 

w:ęc IM. los patrzę :z odrazą, 
Bo ta.k może &kończyć 6'ię: 
On u.mor.ze pewnego razu, 
A do grobu złożą mnie. 

Lecz na rane jeszcze dyszę, 
Nie jes1 ~ mną calkiem źle, 
Za wier-s.ze, które Oleś pisze 1 

Wy oklaskujecie - mnie! 

NAGRODA POKOJOWA 
Ameryka Południowa jest spokojna. I knęły prądy pacyfistyczne. Najszlachet· sora Bibiniego doszła do Sztokholmu. W. 

Wprawdzie tu i ówdzie wybuchają za.miesz niejsze umysły prześcigały się w głoszeniu komitecie nagrody Nobla postanowiono 
ki rewolucyjne, jednakże przygasają szyb· haseł pokojowych. Państwa pisały do sie- przyznać nagrodę pokoju wielkiemu Amery, 
ko. Po prost~ dlatego, :i;e wyczerpuje się a- bie listy miłosne, zapewniając nawzajem o kaninowi. Cała Ameryka Południmva szala 
mun1cja - i to po obu stronach. dozgonnej przyjaźni i darowaniu sobie la z radości. Najbardziej zadowolony jed~ 

Czasami na radach gabinetowych poja· wszelkich uraz. Dyplomaci jeździ.li z teka- na.k wydawał się, o dziwo, minister wojnY, 
wiają się wnioski, aby wypowiedzieć wojnę mi pełnymi aktów na rówwych papierach. małej republiki Dominica.. 
sąsiedniemu państwu. Wówczas wstaje mi· Dokumenty państwowe wyglądały jak listy - Kiedyż, ach, kiedyż - wzdychał z nie · 
nister skarbu i oświadcza: pensjonarek, a przewiązywano je nie bies· cierpliwością - ten Bibini powróci ze Szto]( 

- Proszę panów, nie mamy za oo utrzy
mać pokoju a panom się zachciewa wojny!. 
Może po pierwszym, gdy wpłynie nieco go· 
tówki - ale teraz, w ostatnim tygodniu 
miesiąca?! ! ! 

W<Jbec tego wojnę odracza się do pierw-
szego. 

Ale wtedy, kiedy wszyscy dostaną pen
sje, nikomu znów nie chce się prowadzić 
wojr1y, bo wszyscy są w dobrych. i przyjaz 
nych nastrojach - komu chce się bić o peł 
nym włądku i pełnej kieszeni? 

Powoli ustalało się przekonanie, że Ame 
ryka Południowa (poza Argentyną, Brazy· 
lią i Peru) jest stosunkowo spokojnym kon 
tynentem. 

-- Niech inni prowadzą wojny, my sprze 
dajemy na proch dla nich saletrę.-mawiali 
zadowoleni Chilijczycy, śledząc uwa7.nie 
konflikty, zarysowujące się na dalekim 
wschodzie. 

Powoli całą Amerykę łacińską przeni-

kimi wstążeczkami i wkładano w nie zasu· holmu? 
szone kwiatki. Dyplomaci v.rymieniali mię- G<ly dowiedział się wreszcie, źe dostojny 
dzy sobą czułe spojrzenia, drobne upominki ucwny zawitał z powrotem do kraju, pole
j uściski dłoni. Zapisywali sobie w notesi- cił g{l natychmiast we.zwać do siebie. 
kach dni imienin dyplomatów państw sąsie - Winszuję - rzekł serdecznie mimster 
dnich, aby nie zapomnieć im posłania kwia- - winszuję panu, profesorze, w imieniu re
tów, perfum i czekoladek. W ogóle sielanka. publiki Dominica.. 
Najwybitniejszym działaczem pacyfistycz- - Nie ma czego - bronił się dostojny 
nym był siwowłosy dostojny uczony i publi staruszek. - Ja przecież nie dla nagrody.~ 
cysta Bibini. Był tak siwiuteńki, że nazywa _ Wiem, wiem - przerwał minister -
no go powszechnie gołąbkiem. Oczywiście ale tym nie mniej taka nagroda pieszo nie 
gołąbkiem pokoju. Tylko gałązkę oliwną do 1 chodzi. Zaraz: ile h> będzie po przeliczeniu 
ciz.ióbka i jazda w świat. Bibini pisał i pisał, i na nasza Wl'llutę? 
a na swe usprawiedliwienie mawiał: j Kiedy Bibini okreśh1 sumę, minister aż 

- Wolę wylać morze atramentu, niż by-1 gwizdnął z przejęcia. 
ście wy mieli wylać morze łez i krwi. - Fiu, fiu -:-- ależ to maj~tek ! Panie pro-

Wobcc tego lał atrament. Idee jego były fesorze: czy Jest pa.n patriotą, cey kocha 
szlachetne i wzniosłe. Projektował stwo- pan Dominicę? 
rzenie wielkiej uni ameryka11skiej ,obejmu· - Cóż za pytanie 1 - zdziwił się u<;~ny 
jącej wszystk1e państewka Ameryki Połud- - To się chyba rozumie samo przez się! 
niowej i Srodkowej. Minister podniósł się z fotela. 
Wieść 0 znakomitej działalności profe· - W takim rnzie - oświadczył - spo-
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dziewam się, że z otrzymanej nagrody po· 
kojowej uczyni prun odpowiedni użytek i 
przekaże ją do dyspozycji naszego mmr 
sterstwa. Akurat zdarza się okazja, że mo 
żna nabyć większą partię czołgów z USA 
i zamienić w gruzy tę nędzalą Icaraguę ! Stefan Stefański - Przepraszam bardw, czy jest mecenas 

Pi gula? 
- Nie ma. Wyszedł. 
- A kiedy wróci? 
- Wcale nie wróci. ROZRYWKA 

Już od dłuższego czasu namawiali mnie zna· 
}om.i i przyjac.1ele. - Kontakt - mówili -
z tobq trudny: jak cię właściwie szukać? 

Albo: 
- Jakże tak można źyć? Człowiek współ· 

ci:esny - zrozum - bez tego, jak bez ręki. 
Przekonali mnie. Zebrałem się, że tak pawiem 
- w sobie finansowo i... założyłem telelon 

Dla kontaMu i w ogóle, żeby mieć rękę, 
jak człowiek współczesny. l, rzeczywiście, od 
założeni-O aparotu począwszy, konta.kl był cią
gle, a ręka malo od słuchawki ze zmęczenia 
nie opadła. 

Jcld8 miły gło.s kobiecy przekonywał mnie, 
że jestem kochany i muszę pójść na dancing 
pod ,,Polarnq Wydrę", nieznany baryton gro· 
ził przez tubę, że jak do dziesiątej nie oddam 
20.000 złotych, to on ze mną się policzy; 
z dworca kolejowego pyta.Il-O mnie uroczyście, 
kiedy właściwie mam zamiar wyładować to· 
war; wzywano mnie rozpaczliwie do chorego 
i do poża!u; proponowano mi szyfrem kupno, 
diabli wiedzą czego; dolarów czy benzyny ... 
Przekonywałem, naturalnie, swoich rozmów· 

ców, że zachodzi omyłka. Ale mal-O klo z nich 
chciał mi uwjerzyć. Sprawdzali numer tele~ 
1-011u 1 klęli na czym świat stoi, że idiota je· 
slem 1 ża!ty sobie robię. 

Ro2ll1lowy, że t.ak powiem, celowe trafiały 
się .rzadko. Kiedy bowiem ja z kolei próbo· 
walem się połączyć z przyjacielem moim, Ka
ziem, to odpowiadał ml z reguły Zw. Hodow· 
ców Pendzlaka, Centrala Folowania Teluzy, 
Szkoła Artystycznego Maguillage'u lub sklep 
apożywczy Antoni Woźniak. 
Wniosłem reklamację do urzędu telefonicz-

nego, ale tam mi wyjaśnion-0, żebym ro§cil 
pretensje do okupanta I w ogóle im głupstwa· 
mi glowy nie zawracał. 

Znajomi i przyjaciele, którzy mnie namówili 
na telefon, próbowali mi dodać ducha. 

- Nie martw się - pocieszali - pocierp 
trochę dla kultury i cywilizacji; po pewnym 
czasie aparat się rozgrzeje i będzie działał 
bezbłędnie. 

„Pocierp". Łatwo to powiedzieć, a przecież 
aparat nie po Io zakładalem, żeby cierpieć, 
tylko dla kont<lktu i żeby nie być jak bez rę· 
ki. Czyżby psiakość, rzeczywiście nie można 
nic poradzić na chroniczne „omyłki"? 

O wpół do trzeciej w nocy obudził mnle ter 
kot telefonu. 

- Jurek? - spylał siad.ki, dom11ki głos. 
- Jurek - odpowiedziałem ponuro. 
- Nie. To chyba nie ty - zastanowlł się 

- Dlaczego, pioszę pana1 
- Aresztowany za naduźycla. 
Rozmówca z jękiem odloźyl słuchawkę. 
Wieczorem na dźwięk telefonu podskoczy-

łem już z pewną przyjemnością. Polubiłem 
swój nowy sposób załatwiania pomyłek. 
l rzeczywiście: 

- Czy tu mieszkanie pana doktora_ Czub
czyka? 

Doktora, tfle nie - Czubczyka. 
- Jak to? Przecież jeszcze wczoraj ... 
- Wczoraj tak, a dziś - nie. 
- Proszę pana, jestem jego pacjentką. Co 

się stało z doktorem Czubczykiem, 
- Stał~ę to, co stałoby s.fę z panią, gdy· 

by panią dłużej leczył. 
- To znaczy? 
- Umarł. 
- Jezus Maria! 

głos. 
- A pewnie, że to nle fa. 
- To zd-0je się pon Bogdanr 
- Tak, pan Bogdan. 

Pomalutku nie tylko ja, ale J oala moja ro· 
_ dzina przyzwyczaiła się, ba, nawet oczekiwała 

ha pomyłki telefoniczne. 

- Ach, już poznaję. Dobry wieczór 
Niech pan poprosi Jurka do aparatu. 

- Nie poproszę. 
- Dlaczego? 
- Bo Jurek się urżnął. 

Bardzo to było przyjemne być poniekąd pa
panu. nem cudzych losów: zabijać, aresztować roz

dzielać dwa serca kochające, uniewai.niać, 
jednym słowem bardzo poważne krociowe 
transakcje. 

- Urżnął się? PrzecJeż Jurek nie pije? Niestety, katdo przyjemność musi mleć tJWój 
koniec. Czy to dlatego, że się aparat „roz
grzar, czy też z tego powodu, że się ludziom 
omylek odechciało - telefon zacząJ działać -
jak to się mówi bezblędnie. 

- Pije. Do upadłego pije. 
- A pan - zadrżal w słuchawce głosik 

jego przy jac.ie/1 
- Ja? Ja go namawiam do pijaństwa. 

A wielka szkoda. - O, Boże ... 
Drugiego dnia oderwał mnie 

biadu.~ 

telefon od 0 • Bo, powiedzcie sami, co za rozrywka przyj-
mować telefony od znaiomycl1 i przyjaciół, 

„PO AMERYKAŃSKU" 
którym trzeba rzetelnie odpowiadać n-0 nudne 

1 
i banalne pytania: Co słychać? Jak sie czu
jesz? Kiedy się zobaczymy? Nic clekawego. 

Eh, ciężkie jest życie pacyfistów w Ame
ryce, nawet w tej - łacińskiej, oo do któ· 
rej ustaliło się już przekonanie, że (poza 
Argentyną, Brazylią, Peru) jest stosunko· 
wo spokojnym kontynentem. 

tłumaczyła J. S. 

Ludwik Jeny Kern 

Do niejednej 
Ja chciałbym wiedzieć, o pa.n.i, 
z widzenia tylko mi z.n.ana, 
Z-O jakie pieniądze właściwie 
jełlt pani klk pięknie ubrana1 

Codziennie man Jnny Jcapelus%, 
codzienrue masz inne kiec.ki -
I wiszą na tobie brylOilty 
t<lk, jak n.a krza.ku porzeczk1. 

Nie festem z Komlsfl Specjalne}, 
z prokuratury, ni z U. B„ 
ale pomyśleć czasaml, 
podumać czasamJ, lubię. 

I myśtę .oble I myślę. 
1 dumam J dumam: ach, za cot 
Chyba nie doszłaś, pani 
d-0 tego własną procq? 

Mąt te.t cl chyba nie kupił, 
bo wiedzq wszyscy na mieście, 
że mąż twój zarabia brutto 
na miesiąc trzy.naście dwieście. 

J myślę, I myślę, I nie wiem, 
1 di-Obeł to chyb-O odgadnie: 
CZY PANI SIĘ PUSZCZA PO CICHU, 
czy TEZ PO CICHU MĄZ KRADNJU 

PO AMERYKAiq-SKU. 
TR~ZAKCJA 

- Moja droga, je!łeś jnż dorosłą panną. 
i niedługo wyjdziesz zamąż. Chciałabym wlec 
z tobą pomówić o pewnych drażllwycb, In· 
tymnych kwestiach. 

Bajeczka o dobrej b>l l:r.1 amerykańskiej 

Mr. Jackson z Kansas City, U.S.A. (kon· 
serwy mięsne ,,en gros") zwiedza ogród zoo
logiczny. Dyrektor pokazuje mu wszystko. 

- Chętnie kupię Zoo dla moich dzieci -
rzecze Jack.son. ' 

- A MY KUPIMY CHĘTNIE PAS'SKIE 
DZIECI DO NASZEGO Zoo - odpowiada 
spokojnie dyrektor. 

KOLOR WŁOSOW 
Dwaj szefowie rozmawiają o swoich un:ęd· 

nikach: 
- Tak, ta.Je, stary Johnson posiwiał u nmie 

w pra-0y. 
- Phi! Ja miałem urzędniczkę. która- była 

kolejno BLONDl:'NKĄ. BRUNETKĄ i RUDĄ. 

KWESTIA WIEKU 
SĘDZIA: Przepraszam, ile panJ ma JPtn 
DAMA: Przeżyłam 23 wioSl1" 
SĘDZIA: Ile razy? 

SWL\DCl'-ffi it'ACI"';.Z~•'TST\";'0 
Mlss Eller. s!.OU{' ·~ lJ wł tb!c !S lr.t. W !l:-h1 

jej uroczin .tn2~;,a ,·;cl.i fa Gil ,;iebie i mówi: 

- Dobrze - odpowiada mł.'18 'Ellen -
A CZEGO MAMA PRAGNIE SIĘ DOWIE· 
DZIEC? 

MAŁY „LITR.AŻ". 

James Mac Clelland po długim wahaniu 
postanowił knpić sobie auto. Wybrał najmniej 
sze I najtańsze. Dręczy go Jednak pewna wąt· 
pliwość. 

- Panie !\I.ac Kłntosob - zwraca się do 
sprzedawcy - a czy ło autó nie zużyw!ł 
przypadkiem dużo benzyny? 

- Ależ skąd? Łyzkę zaledwłe. 
- Stołową, czy toż od herbaty? 

KWF.STTA CZASU 

Amervk.a.nin z Chlcar:o wsfa.da. do taksówki 

1 
i każe się l''ieźć cin sądu. 

- Czy rnam na pana gaczekać? pyta I 
szorcr. 

- ;de!i ma pan tyle cz:.i;u.„ • 
Ht? 

- ';.:'itZY LATA l't:ałe p:;.us~wo: a czewu Hl d11bra. babciu, masz ta.\<iĄ s~ra.szliwe zl'bv? 
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